
Zetempowska
brygada betoniarzy

wykonała
400 proc, normy

Zetempowska młodzieżowa bry­
gada betoniarzy Kazimierza Komi-
niaka — pracująca przy budowie
bloku Nr 28 na Osiedlu Robotni­
czym na Grzegórzkach — pobiła
swój dotychczasowy rekord wyko­

nując 400% normy.
Blok Nr 28 na Osiedlu Mieszka­

niowym na Grzegórzkach będzie
budynkiem reprezentacyjnym; na

parterze 4-piętrowego gmachu
mieszkalnego znajdować się będzie
restauracja, cukiernia i apteka.
Blok ten zostanie oddany do użyt­
ku w przyszłym roku.

N-■"(1767)

Rok IV Kraków, czwartek 9 sierpnia 1951 r.

ZSRR uj dążeniu do utrujalenia pokoju

proponuje zawarcie

paktu pięciu mocarstw
Wymiana orędzi

RUSZY ZA KILKA DNI

Realizacja zobowiązań załogi
dobiega końca

między Prezydentem Stanów Zjednoczonych Trumanem
a przewodniczącym Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Szwernlkiem

MOSKWA,
y LIPCA bm. ministerstwo spraw zagranicznych ZSRR

* otrzymało od ambasadora USA, p. Kirka, notę z prośbą
o przekazanie przewodniczącemu Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR M. Szwernikowi orędzia prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych Trumana oraz rezolucji Kongresu Stanów Zje­
dnoczonych. Dnia 6 sierpnia br. Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR powzięło rezolucję, którą Ambasada ZSRR w Wa­
szyngtonie przekazała wraz z orędziem przewodniczącego
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Szwernika, skierowa­
nym do prezydenta Trumana — Departamentowi Stanu
z prośbą o doręczenie, zgodnie z przeznaczeniem.

mienia, przed tymi, które je naru­
szają, lub usiłują je obejść".

Biorąc pod uwagę powyższe o-

koliczności, Kongres w uchwale
swej „potwierdza historyczną i
trwałą przyjaźń narodu amerykaft
skiego ze wszystkimi innymi naro

darni i oznajmia, że naród amery­
kański głęboko ubolewa z powodu
istnienia sztucznych barier, które
oddzielają go od narodów ZSRR".
Rezolucja głosi, że naród amery­
kański i jego rząd nie chcą ani woj

Pomyślnie

rozwija się
akcja skupu
zboża

Po zbiorowej odstawie zboża
przez spółdzielnię produkcyjną
„Przodownik" w Wysocicach do
sprzedaży przystąpili indywidualni
gospodarze z całego woj. krakow
skiego. W samym powiecie mie­
chowskim w dniu 2 sierpnia od­
stawiono 4.298 kg żyta, i 1.279 kg
pszenicy. Następnego dnia zapo­
czątkowali odstawę zboża do punk
tów skupu chłopi z pow. nowosą­
deckiego. W sobotę rozpoczęto
skup w dalszych powiatach: chrza
nowskim, brzeskim, tarnowskim.
Łącznie odstawiono w tym dniu
dalsze 2.150 kg zboża.

Dane te jasno obrazują, iż ak­
cja skupu przybiera coraz szersze

rozmiary, a ilość sprzedanego zbo
ża ustawicznie się zwiększa.

Gromady Strzelce Małe (gmina
Szczurowa), Nisko Walruda (gmi­
na Radłów) i Stróże (gmina Zakli
czyn) w pow. brzeskim organizu­
ją zbiorową odstawę zboża przez
wszystkich rolników gromady.
Według zapowiedzi, zespołowa od
stawa i sprzedaż zboża nastąpi w

tych gminach dnia 27 i 30 sierp­
nia. (wk)

Prezydent Truman w swym orę­
dziu, skierowanym do przewodni­
czącego Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR Szwernika, komuniku -

je, że przesyła rezolucję Kongresu
USA z prośbą o podanie jej treś­
ci do wiadomości narodu radziec­
kiego.

Zaznaczając, że aprobuje w ca­
łej pełni rezolucję Kongresu, pre­
zydent Truman stwierdza m. in.:
„Najlepsza nadzieja pokoju na ca­
łym świecie zawarta jest w dąże­
niu do pokoju i braterstwa, które
tkwi głęboko w sercu każdego czło
wieka. Lecz narody, pozbawione
normalnych sposobów utrzymywa­
nia stosunków ze sobą, nie potra­
fią osiągnąć takiego wzajemnego
zrozumienia, które powinno stwo­
rzyć podstawę zaufania i przyjaź­
ni". Truman w końcu zaznacza, że

obowiązkiem kierowników rządów
jest realizacja dążenia narodów do
pokoju.

Przekazana przez prezydenta
Trumana przewodniczącemu Prezy
dium Rady Najwyższej ZSRR,
Szwernikowi, rezolucja Kongresu
USA stwierdza na wstępie, że na­
ród amerykański dąży do trwałego
pokoju. Kongres potwierdza przy
tym swą politykę, zawartą w przy
jętej w swoim czasie ustawie, prze
widującej „kontynuowanie maksy­
malnych wysiłków dla osiągnięcia
porozumienia w sprawie wyposażę
nia ONZ w siły zbrojne zgodnie z

Kartą, dla, osiągnięcia porozumie­
nia w sprawie powszechnej kon -

troli nad bronią masowej zagłady,
w sprawie powszechnego reguło -

wania i ograniczania zbrojeń i sil
zbrojnych — przy odpowiednim za

gwarantowaniu obrony tych kra -

jów, które wypełniają te porożu-

Dziś

OPERACJA^-

Odpowiedź przewodniczącego

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
ŚS. Szweraika

na orędzie prezydenta USA

Trumana
Ekscelencjo! Mam zaszczyt po­

twierdzić odbiór Pańskiego
orędzia z dnia 7 lipca 1951 r. i za­
łączonej do niego rezolucji Kongre­
su USA oraz przesłać Panu rezo­
lucję Prezydium Rady Najwyższej
Związku Socjalistycznych Republik
Radzieckich.

Rezolucja ta daje wyraz uczu­
ciom szczerej przyjaźni narodów
Związku Radzieckiego do narodów
całego świata. Stwierdza ona, że
naród radziecki jest zjednoczony w

I swym dążeniu do zapewnienia trwa
> lego pokoju i usunięcia groźby no­

wej wojny.
Naród radziecki nie ma podstaw

do wątpliwości, że naród amery­
kański również nie chce wojny.
Naród radziecki wie jednak dobrze,
że w niektórych państwach istnie­
ją siły, dążące do rozpętania no­
wej wojny światowej, w której
pewne określone koła widzą źródło

wzbogacenia się.
Narody Związku Radzieckiego

uważają, że wojny nie będzie, jeżeli
narody ujmą sprawę zachowania
pokoju w swe ręce i będą broniły
jej do końca, demaskując knowa­
nia tych sd, które zainteresowane
są w wojnie i dążą do wciągnięcia
narodu do nowej wojny.

Podzielam Pańską opinię, że w

sercach większości ludzi tkwi dąże­
nie do pokoju i braterstwa. Dlate­
go też rządy, które nie w słowach,
lecz w czynach dążą do utrzyma­
nia pokoju, powinny ze wszech
miar popierać pokojowe dążenia
swych narodów. Rząd radziecki
przyczynia się ze wszech miar do
połączenia wysiłków ludzi radziec­
kich, walczących o pokój z wysił­
kami narodów innych krajów. Przyj
muje on gościnnie wysłanników po­
koju z każdego kraju i popiera ze

wszech miar utrzymywanie stosun­
ków ludzi radzieckich z narodami
innych krajów, nie czyniąc żadnych
przeszkód na tej drodze.

Nie ulega wątpliwości, że zbli­
żenie między narodami, o którym
mowa w Pańskim orędziu, zakłada

Cena 15 gr. Wydanie Af

Wielki pi®© „B/z
w hucie Kościuszko"

ny ze Związkiem Radzieckim, ani
straszliwych skutków takiej woj -

ny. W końcu rezolucja zaznacza,
że „choć naród amerykański jest
stanowczo zdecydowany bronić
swej wolności i bezpieczeństwa, wi
ta on wszelkie uczciwe wysiłki,
zmierzające do uregulowania roi-
bieżności mię<j?y rządem USA i
rządem radzieckim oraz zaprasza
narody Związku Radzieckiego, by
współpracowały w tych wysiłkach
w duchu przyjaźni".

rozwój politycznych, ekonomicz­
nych i kulturalnych stosunków i
kontaktów między narodami na za­
sadzie równouprawnienia. Nie ule­
ga również wątpliwości, że najważ­
niejszym krokiem na tej drodze
winno być zniesienie wszelkiej dys­
kryminacji w stosunku do Związ­
ku Radzieckiego ze strony władz
amerykańskich.

(Dalszy ciąg na sir. 2).

55 Brygada SP

zwyciężyła
w IV etapie
współzawodnictwa

W wyniku 4 etapu współzawod­
nictwa między brygadami PO Służ
ba Polsce przebywającymi na 2
turnusie w woj. krakowskim —

pierwsze miejsce zajęła 55 Bryga­
da SP pracująca w Nowej Hucie,
która wykonała 221 proc, normy.

Na 2 miejscu znalazła się 11 Bry
gada SP w Dworach — (217 proc,
normy), a 3 miejsce zajęła 43 Bry
gada SP w Nowej Hucie — (199
proc, normy).

W związku z zakończeniem 4 eta

pu współzawodnictwa między bry­
gadami SP w naszym wojewódz­
twie — komendant wojewódzki SP
płk. A. Lipiński w rozkazie spe­
cjalnym udzielił pochwały 55 Bry­
gadzie SP, która zajęła pierwsze
miejsce w czwartym etapie współ­
zawodnictwa. Zgodnie z rozkazem
— 55 Brygadzie został przekazany
sztandar przechodni oraz 9 cen­
nych nagród dla przodujących ju­
naków.

Otrzymała również pochwałę 35
Brygada SP, która pomimo złych
warunków terenowych uzyskała
dobre wyniki. Sześciu junakom z

tej brygady przyznano cenne na­
grody. (bc)

Fragment pieca „B" w hucie „K ośeiuszko". (Fot. SEKO)

CKĄDKOLWIEK spojrzeć na teren huty „Kościuszko"
wzrok zatrzyma-się zawsze na wielkim piecu „B“. Piec

„B", największy, jeden z najnowocześniejszych wielkich pie­
ców w Europie, fascynuje mieszkańców Chorzowa nie tylko
rozmiarami ale przede wszystkim niebywałym tempem bu~

dowy. Pierwotny plan przewidywał oddanie go do użytku na

pierwszego stycznia 1952 r. Ale już wczesną wiosną stało się
jasne, że termin ten będzie
grubo przyspieszony. Potem

zaczęły się sypać zobowiązania
lipcowe robotników. Zaczął się
potężny wieloetapowy wyścig.

Pod koniec lipca zakończono mon

taż automatycznych urządzeń elek­
trycznych obsługi pieca, dostarczo­
nych nam przez Związek Radzie­
cki. Trzeba było połączyć kilka ty­
sięcy kabli, założyć setki motorów
elektrycznych. Dzięki tej „motory­
zacji" piec — olbrzym będzie ob­
sługiwało tylko trzech ludzi za­
miast około 400.

BRYGADY monterskie i murar­
skie rywalizują w tempie pra­

cy. Często majstrowie i inżyniero­
wie sami zakasują rękawy i biorą
się do roboty. Majstrowie Krym-
czyk i Leśnik chcąc przyspieszyć
pracę pomagali swym brygadom w

spawaniu, a majster murarski Kry
nicki nadaje osobiście tempo robo­
cie, by tylko przyspieszyć zakoń­
czenie wielkiego dzieła.

DZIĘKI takim ludziom nrn-

chomiono już 31 lipca urzą­
dzenia chłodnicze wielkiego pie­
ca, oraz połączenia kolejowe z

dworcem przetopowym. Dzień i
noc szła robota. Brygada Przy­
byłowicza — robotnicy Łopata i
Jaguszewski przekraczali 300
proc, normy. W podstacji elek­
trycznej inż. Menadzyński i ze­
społy monterów Kalki i Langne­
ra zakończyły właśnie kontrolę
wielkiej przetwornicy. Hala lej-
nicza też jest prawie gotowa. W
centralnej rozdzielni sieci 6 in­
żynierów kontroluje połączenia.

1K1 APIĘCIE rośnie, każda bryga-
i’ da chce prędzej wykonać swo­
je zadanie. Wyścig pracy znaczony
kolejnymi zwycięstwami nad cza­
sem dobiega końca. Cała załoga
budująca wielki piec „B“ finiszuje
na mecie, której nazwa brzmi: „Za­
palimy przedterminowo wielki piec
„B“. (lak).

Szczątki ludzkie

sprzed
wielu epok
wykopano
w pow. kutnowskim

W pobliżu wsi Franki Suchr-dol
skie pod Krośniewicami, w pow.
kutnowskim znaleziono podczas ro­
bót przy wydobywaniu żwiru i ma

sku dobrze zachowane szczątki
ludzkie — szkielet i czaszkę.

W wyniku badań geologowie
stwierdzili, iż szczątki ludzkie po­
chodzą z okresu pierwotnego zlodo­
waceń.a, tj. z czasów o wiele dzis-
s.ątków tysięcy lat .poprzedzają­
cych starszą epokę kamienia.

Antropologowie łódzcy oureśl’.V
wykopaną czaszkę, jako należącą
do człowieka dyluwialnego tzw. ra­
sy kromagnoskiej.

Wśród entuzjazmu
tysięcy widzów

odbyły się
w Berlinie
występy
zespołów
artystycznych
ze Związku
Radzieckiego
Polski i Chin

BERLIN
ią, DRUGIM dniu Zlętu Młodych
•

’

Bojowników o Pokój, 6 sierp-
'nia odbyły się inauguracyjne wy­
stępy zespołów artystycznych ze

Związku Radzieckiego, Polski *

Chin.
Koncert radziecki w wielkiej sa­

li Friedrichstadt Palast zgroma­
dził ponad 3.000 widzów. Na kon­
cert przybyli witani owacyjnie:
prezydent NRD Wilhelm pieck,
przewodniczący Izby Ludowej
Dieckman, członkowie rządu NRD
z premierem Grotewohlem na cze­
le, jak również przewodniczący
ŚFMD Berlinguer, przewodniczący
Międzynarodowego Związku Stu­
dentów Grohman, sekretarz gene­
ralny Komsomolu Michajłow, prze­
wodniczący FDJ Honecker oraz

przedstawiciele korpusu dyploma­
tycznego ze swym dziekanem am­
basadorem Puszkinem na czele.

Nasz koresDondent

telefonuje:
'T' RZECI dzień Festiwalu w Ber-

linie upłynął pod znakiem im­
prez kulturalnych i sportowych.
Do późna w nocy trwały zabawy
ludowe na wszystkich publicznych
placach i stadionach demokratycz­
nego Berlina. Publiczność bierze ży
wy udział we wszystkich tych im­
prezach serdecznie witając przede
wszystkim zagranicznych .gości.

7. b. m. przyjechały dalsze dele-
gacje zza granicy, a przede wszyst­
kim Anglicy, Szkoci, Belgow-e oraz

dalsza grupa austriacka. Na kon­
ferencji prasowej przedstawiciele
tych czterech delegacji opowiedzieli
dziennikarzom o szykanach jakie
spotkały je ze strony władz amery­
kańskich w Innsbrucku, okupacyj­
nej strefie Austrii. Przez dwa dni
delegacje musiały czekać pod go­
łym niebem na zgodę amerykań<
skich żandarmów. Dziesiątki tysię<
cy zachodnich berlińczyków przekra
czają codziennie Brandenburską
Bramę, aby wziąć udział w pokoje*
wych imprezach Festiwalu. (

Marian Podkowiński i
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Orędzie
M. Szwernika

Rezolucja Rady Najwyższej ZSRR
ui odpowiedzi na rezolucję Kongresu USA

ECHO KRAKOWSKI*

(Dalszy ciąg ze str. 1)
Obowiązek wszystkich miłujących

pokój narodów polega na tym, by
prowadzić niezachwianą politykę
zapobiegania wojnie j utrzymania
pokoju, niedopuszczać do'wyścigu
Żbrojeń, osiągnąć redukcję zbrojeń
i zakaz broni atomowej, wprowa­
dzając kontrolę nad przestrzega­
niem takiego zakazu i przyczyniać
Się do zawarcia Paktu 5 mocarstw
dla utrwalenia pokoju.

Zawarcie takiego paktu miałoby
wyjątkowo doniosłe znaczenie dla
poprawy stosunków radziecko-ame-
Tykańskich i utrwalenia pokoju
Jńiędzy narodami. Pakt taki wzmóc
piłby pewność wszystkich narodów,
że pokój zostanie utrzymany i u-1
jnożliwiłby zarazem zredukowanie
zbrojeń, zmniejszając brzemię wy­
datków wojennych, spadających ca­
łym swym ciężarem na barki na­
rodów.

W dziele realizacji wskazanych
■ęyyżej przedsięwzięć naród amery­
kański spotka s ę zawsze z pełną
sympatią ze strony narodu radziec­
kiego, broniącego niezmiennie spra­
wy pokoju.

Mam nadzieję, że tekst rezolucji
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
podany zostanie do wiadomości na­
rodu amerykańskiego.

Korzystając z okazji, proszę Pa­
na o przekazanie narodowi amery­
kańskiemu moich pozdrowień i ser­
decznych życżeń od narodów Związ
ku Radzieckiego.

MIKOŁAJ SZWERNIK

przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej Związku
Socjalistycznych Republik

Radzieckich

Moskwa, 6 sierpnia 1951 r.

Amerykańskie
granaty
rzucają francuscy
faszyści
na lokale
wydawnictw
demokratycznych

PARYŻ,

Faszystowskie bojówki
Gaulle‘a doknnałv zamaclFaszystowskie bojówki d=
Gaulle‘a dokonały zamachów

bombowych w Paryżu na lokale
wydawnictw demokratycznych.

Te zbrodnicze zamachy wywoła­
ły falę oburzenia w całej Francji.
Komitet Centralny Francuskiej
Partii Komunistycznej ogłosił odez
wę, w której stwierdza m. in.:

Te zbrodnicze zamachy są tu­
szowane przez władze policyjne.
Zamachy zostały dokonane na

instytucje broniące
kultury francuskiej
gdy naród francuski

polityki zgodnej z

kraju. Politycy partii
sklej we Francji, nie
tworzyć rządu, mnożą prowoka­
cje, by wytworzyć zamęt w kra­
ju i oddać władzę faszystom, któ
rzy by jeszcze posłuszniej wyko­
nywali wszystkie żądania impe­
rialistów amerykańskich.

JAK donosi dziennik „L‘Humani-
te", jeden z granatów zapala­

jących rzuconych przez faszystów
do księgarni Towarzystwa Przyjaź
ni Francusko-Radzieckiej był pro­
dukcji amerykańskiej.

dziedzictwa
w chwili,

domaga się
interesami

amerykań-
mogąc u-

p O zaznajomieniu się ze wspól-
*■ ną rezolucją, uchwaloną przez
Senat i Izbę Reprezentantów Sta­
nów Zjednoczonych, przekazaną
wraz z orędziem prezydenta USA
p. Truinana 7 lipca br., Prezydium
Rady Najwyższej Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich, łą­
czące pracę obu Izb — Rady Związ
ku i Rady Narodowości Rady Naj­
wyższej ZSRR — uważa za rzecz

konieczną oświadczyć co następu­
je:
i Dając wyraz woli pokoju, oży-
1 wiającej narody Związku Ra­

dzieckiego, Rząd Radziecki nie­
zmiennie prowadzi politykę utrwa­
lania pokoju i nawiązywania przy­
jaznych stosunków między pań­
stwami. Polityka ta została zapo­
czątkowana dekretem o pokoju, u-

chwalonym przez II Zjazd Rad 8 li­
stopada 1917 r., skoro tylko utwo­
rzyło się Państwo Radzieckie. Od
tego czasu polityka zagraniczna
Związku . Radzieckiego pozostaje
bez zmian, zmierzając do utrwale­
nia pokoju i przyjaznych stosunków
między narodami.

Po drugiej wojnie światowej, kie
dy w rezultacie wspólnych wysił­
ków sojuszników, siły agresorów
zostały rozgromione i. agresywne
państwa rozbrojone, założona zo­
stała organizacja międzynarodowa,
majaca na celu utrzymanie pokoju
i zapobieżenie nowej agresji oraz

stworzono warunki dla zapewnie­
nia trwałego pokoju. Jak wiadomo,
Rząd Radziecki podjął inicjatywę
w dziedzinie wzmocnienia bezpie­
czeństwa międzynarodowego i wy­
sunął propozycję w sprawie pow­
szechnej redukcji zbrojeń, przewi­
dującą jako zadanie wymagające
rozwiązania w pierwszej kolejno­
ści — zakaz produkcji i używa­
nia energii atomowej do celów wo­
jennych. Broniąc konsekwentnie
sprawy pokoju i dając wyraz nie­
złomnej woli narodów zapobieże­
nia groźbie nowej wojny, Rząd Ra
dziecki dwukrotnie zgłaszał propo­
zycję, ażeby Stany Zjednoczone,
Wielka Brytania, Chiny, Francja i
Związek Radziecki połączyły swe

wysiłki w celu utrzymania między
narodowego pokoju i bezpieczeń­
stwa i zawarły pomiędzy sobą Pakt
Pokoju. Inicjatywa Rządu Radziec­
kiego spotkała się z gorącym popar
ciem i aprobatą ze strony miłują­
cych pokój narodów całego świata.
Naród radziecki nie może zrozu­
mieć z jakich to pokojowych pobu­
dek rząd USA dotąd odrzuca pro­
pozycję Rządu Radzieckiego w spra
wie zawarcia Paktu Pokoju między
5 mocarstwami. Po wybuchu kon­
fliktu wojennego w Korei i po o-

twartej interwencji zbrojnej Sta­
nów Zjednoczonych w Korei, Zwią
zek Radziecki niejednokrotnie wy­
stępował z propozycjami pokojo­
wego uregulowania konfliktu ko­
reańskiego. Ostatnio Związek Ra­
dziecki znów wystąpił z propozycją
położenia kresu przelewowi krwi w

Korei, co też doprowadziło do ro­
kowań o rozejm i o zaprzestanie
działań wojennych w Korei.

Pokojowa polityka Związku Ra­
dzieckiego cieszy się całkowitym
i bezwzględnym poparciem naro­
dów Kraju Rad, w którym nie ma

klas ani grup, zainteresowanych w

rozpętywaniu wojny. Związek Ra­
dziecki nie ma żadnych agresyw­
nych planów i nie zagraża żadnym
krajom i żadnym narodom. Siły
zbrojne Związku Radzieckiego nig­
dzie nie prowadzą wojny i nie bio-
rą udziału w żadnych działaniach
wojennych. Narody Związku Ra- '

dzieckiego pochłonięte są całkowi­
cie wykonywaniem zadań budow­
nictwa pokojowego. Państwo Ra­
dzieckie rozwija budownictwo no­
wych potężnych elektrowni wod­
nych i systemów nawadniających
oraz stwarza warunki dalszego, nie
ustannego wzrostu stopy życiowej
ludności kraju.

(Dokończenie ze str. 1)
Q W rezolucji Senatu i Izby Re-

prezentantów USA oświadcza
się, że naród amerykański głęboko
ubolewa z powodu istnienia „sztu­
cznych barier", oddzielających go
od narodów Związku Radzieckiego.

Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR musi stwierdzić, że polityka
zagraniczna Związku Radzieckiego
nie stawia żadnych przeszkód zbli­
żenie! narodu radzieckiego z naro­
dem amerykańskim, jak i z inny­
mi narodami i niczym nie przeszka
dza w nawiązaniu pomiędzy nimi
rzeczowych, handlowych i przyjaz­
nych stosunków.

Nie można tego jednak powie­
dzieć o polityce zagranicznej pro­
wadzonej przez organy władzy Sta­
nów Zjednoczonych. Świadczą o

tym nie tylko takie fakty, jak sy­
stematyczne odmawianie przez wła
dze- amerykańskie wydania wiz
wjazdowych do USA działaczom
kultury radzieckiej i nawet wyda­
lanie ich, mimo uzyskanych uprze­
dnio legalną drogą zezwoleń na

wjazd do USA, lecz i również sze­
reg innych kroków rządu USA o

charakterze dyskryminacyjnym w

stosunku do Związku Radzieckiego.
Znajduje to np. potwierdzenie w

następujących faktach:

„X w grudniu 1949 r. amerykąń-
a/ skie władze imigracyjne na wy
spach Virginia wydały bez żadnych
ku temu podstaw zarządzenie, w

myśl którego załogom dwóch ra­
dzieckich statków rybackich „Tre-
pang" i „Pierłamu.tr", które zawi­
nęły do St. Thomas dla dokonania
nieznacznego remontu i nabrania
wody, zakazano schodzenia na ląd.
U. \ W lipcu 1950 r. w porcie Bal-

) timore władze amerykańskie
poddały generalnej rewizji paro­
wiec radziecki „Krasnodar", przy
czym agenci policji gwałcąc przy­
jęte zwyczaje międzynarodowe, po­
zostawali po rewizji na pokładzie
parowca, póki nie ruszył on na peł­
ne morze.

— \ 18 marca 1948 r. władze ame-

rykańskie samowolnie zasekwe
strowały przybyły do Nowego Jor­
ku statek radziecki „Rossija", sta­
nowiący mienie państwowe Związ­
ku Radzieckiego, przy czym powo­
ływały się na powództwo jakichś
dwóch pasażerów tego statku.

W marcu 1949 r. władze imi-
'J/ gracyjne w Nowym Jorku wez­
wały przedstawicieli radzieckich,
obecnych na Kongresie Działaczy
Kultury i Nauki USA w Obronie
Pokoju — do opuszczenia Stanów
Zjednoczonych w ciągu tygodnia,
pod groźbą zastosowania wobec
nich środków administracyjnych w

razie niewykonania tego zarządze­
nia.
„\ W październiku 1950 r. w No-
J wym Jorku, na lotnisku Brum-

ma zatrzymano dwóch radzieckich
kurierów dyplomatycznych, mimo,
iż ich paszporty zaopatrzone były w

amerykańskie wizy dyplomatyczne,
f\ W marcu 1951 r. Departament1/ Handlu nakazał anulowanie li­

cencji na eksport do Związku Ra­
dzieckiego literatury naukowo-tech
nicznej.

W ostatnich dniach przed gma-
Rjchem przedstawicielstwa ZSRR

przy Organizacji Narodów Zjedno­
czonych w Nowym Jorku urządza
się pod pobłażliwym okiem policji
zbiegowiska chuliganów, przeszka­
dzających w normalnej pracy
przedstawicielstwa i zagrażających
osobistemu bezpieczeństwu jego
współpracowników. 2 sierpnia pier­
wszy sekretarz przedstawicielstwa
A. S. Polański, korzystający z im­
munitetu dyplomatycznego, przy
opuszczaniu gmachu przedstawiciel
stwa napadnięty został w obecności
policji przez chuliganów, którzy
zadali mu w głowę ciosy pałkami.

L\ 23 czerwca br. na kilka zaled-
wie dni przed skierowaniem

przez prezydenta Stanów Zjedno­
czonych rezolucji Kongresu USA
do przewodniczącego Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR M. Szwer-
nika, rząd Stanów Zjednoczonych
wypowiedział układ handlowy, za­
warty między ZSRR a USA w 1937
rokit.

0 2 czerwca br. Kongres uchwa­
lił ustawę, żądającą od-krajów,

które otrzymują tzw. pomoc ekono­
miczną i finansową USA, faktycz­
nego zaprzestania handlu ze Związ­
kiem Radzieckim pod groźbą wstrzy
mania tej pomocy.

Ogłoszone 7 czerwca br., w myśl
tej ustawy, listy towarów, których
eksport do ZSRR jest zakazany, 0-
bejmują wszystkie prawne towary
znajdujące się w międzynarodo­
wym obrocie handlowym.

0 2 sierpnia, już po orędziu Kon­
gresu USA do Rady Ńajwyższej

ZSRR, Izba Reprezentantów Kon­
gresu uchwaliła nową ustawę, któ­
ra przewiduje pod pretekstem nie­
dopuszczenia dostaw materiałów
strategicznych, zarządzenia zmie­
rzające do przerwania handlu ze

Związkiem Radzieckim i z krajami
odnoszącymi się przyjaźnie do
Związku Radzieckiego.

Wskazane wyżej zarządzenia dy­
skryminacyjne w dziedzinie handlu
sprawiły, że obroty tówarbwe mię­
dzy ZSRR a USA za ostatnie 5 lat,
poczynając od 1946 r., zmniejszyły
się przeszło 6-krótnie i spadły do
znikomego poziomu.

W ten sposób wszystkie te fakty
świadczą, że organa władzy Sta­
nów Zjednoczonych prowadzą poli­
tykę dyskryminacji wobec ZSRR i
tworzą sztuczne bariery, przeszka­
dzające swobodnym stosunkom na­
rodu radzieckiego i narodu amery­
kańskiego oraz oddzielające od sie­
bie nasze kraje.

Powstaje uzasadnione pytanie,
jak pogodzić ze wspomnianymi wy
żej poczynaniami władz amerykań
skich oświadczenie o konieczności
zniesienia barier w stosunkach mię
dzy narodami obu krajów, zawarte
w rezolucji Kongresu USA.

Naród radziecki nie żywi wątpli­
wości, że naród amerykański, po­
dobnie jak wszystkie inne narody.

Po zdrowie

do Białego
Dunajca

Z wielką radością 1 I

wielką wrzawa wyjechało
7« dzieci pracowników Dy­
rekcji Nowej Huty na ko­
lonie do Białego Dunajca.
Dzieci zamieszkały w świe
żo wyremontowanej willi
w pobliżu rzeki i
nus trwać będzie

dział, aby metalowa odzna
ka z napisem „Nowa Huta”
kosztowała 13 zł, a np. pa­
sek góralski... 70 zł?! Trze­
ba pomyśleć nad tym, aby
produkować rzeczy ładne,
ale tanie, (mar)

lasu. Tur

miesiąc.

Śmietnik... na

któż to widział wyrzucać
śmieci na dacii! Od czego
są kosze?!

p. s. Inna sprawa, że je­
żeli już tak jest, zarząd ho­
telu powinien śmieci usu­
nąć. Nowych śmieci miesz­
kańcy nie będą już chyba
wyrzucać? (jot)

tę przyjmą nowohutniczanie
— a zwłaszcza nowohutni-
czanki — z wielką radością.

(jot)

Ładne ale drogie

Sylwetki Nowej Huty

Julia Wereszczuk

dachu
Okna hotelu robotnicze­

go w Czyżynach „wycho­
dzą** na dach sąsiedniego
baraku, z którego mieszkań

cy hotelu urządzili sobie...
śmietnik!

D*wh ćw „zdobią** więc
skorupki z jaj, papiery, pu­
szki z konserw, podarte ka
losze i odpadki jedzenia.
A fe! Proszę mieszkańców,

Nowe sklepy
MHO

Już w najbliższych dniach
na Osiedlu A-l i

Nowej Hucie MHD

mi nowe sklepy:
czy, konfekcyjny,
ny, obuwia i gospodarstwa
domowego.

Niewątpliw-le wiadomość

A-O w

urucno-

spożyw-
tekstyl-

— Nasze pięknie malowa­
ne kioski stanowią prawdzi
wą atrakcję dla mieszkań­
ców Nowej Huty i licznych
wycieczkowiczów — stwier

dzają jednogłośnie obaj
sympatyczni i grzeczni eks­
pedienci jednego z kiosków
CPLiA — Stanisław Chudy
i Teodor Łukajczuk.

Tak, to racja... Pamiątki
z kiosków CPLiA cieszą się
powodzeniem, mimo, iż ce­
ny są wysokie. No tak pro­
szę, CPLiA! Bo któż to wi­

Julia Wereszczuk, Zt-let-

nia przodownica pracy, jest
brygadzistką. Pod jej ener­
gicznym, doświadczonym
kierownictwem pracuje 13

kobiet przy robotach ziem­
nych, wyrabiając przecięt­
nie 115 do 120 proc, normy.

— A trzeba wiedzieć, te

nasze normy od maja są
znacznie podwyższone. We

dług dawnych wyrabiały­
byśmy chyba ze 300 proc.—

opowiada Julia dumna, że

dziewczęta, wchodzące w

skład jej brygady, nie u-

stępują mężczyznom, (cm)

Wojska
lisynmanowskie
wbrew prawu
międzynarodoiremu

użyty pocisków
gazowych

PEKIN,

AGENCJA Nowych Chin poda-
je, że marionetkowe wojska

lisynmanowskie, gwałcąc prawo
międzynarodowe, znowu użyły po­
cisków gazowych.

Podczas ataku na wzgórze
nr 734 w pobliżu Hwaczun, bro­
nione przez V kompanię ochotni­
ków chińskich, artyleria wojsk
lisynmanowskich, współdziałając
z amerykańskimi siłami agrc •

sywnymi, otwarła na to wzgórze
ogień, posługując się pociskami
wydzielającymi przy wybuchu
kłęby gęstego, ciemno - żółtego
dymu. 27 ochotników chińskich
zostało zatrutych tym dymem.
Dwaj spośród nich zmarli.
Samoloty nieprzyjacielskie usiło

wały bombardować miasta Phe_
njan, Andżu, Sariwon, Wonsan i
Kunuri. Strącono cztery samoloty
nieprzyjacielskie.

PEKIN,

Korespondent agencji No­
wych Chin podaje z Kaesong,

że 20 posiedzenie w sprawie rozęj-
mu w Korei jeszcze się nie odby­
ło, ponieważ strona amerykańska,
wykorzystując drobny incydent w

związku z przejściem w pobliżu
miejsca obrad kilku strażników ko •

reańskich — nie przybyła dotąd
Kaesongu.

do

!

Nowy ośrodek
usługowy PSS
powstanie
w Podgórzu

Powszechna Spółdzielnia Spożyw
ców projektuje otwarcie nowego
ośrodka usługowego w Podgórzu.
Założona przy nim zostanie wypo
żyezalnia sprzętu

'

domowego i po­
radnia gospodarcza lub krawiecka.
Planowane jest również w przy­
szłym ośrodku organizowanie peka
zów i kursów, z których będą mo­
gły korzystać mieszkanki Podgó­
rza. (bp)

nie chce wojny. Jednakże,
wskazuje historia, nie zawsze

rody decydują o sprawie pokoju i

wojny. Deklaracje wielu odpowie­
dzialnych przedstawicieli rządu
Stanów ■Zjednoczonych, jak rów­
nież członków Kongresu USA za­
wierają bezpośrednie wezwania do
rozpętania agresywnej wojny prze­
ciwko narodom ZSRR, do zastoso­
wania broni masowej zagłądy wo­
bec ludności cywilnej. Deklaracje
takie, sprzeczne nie tylko ż inte­
resami pokoju, lecz z elementar­
nymi wymogami moralności judz­
kiej, powinny byłyby spotkać się z

potępieniem ze strony Kongresu
Stanów Zjednoczonych.

Rząd Stanów Zjednoczonych wy­
stąpił jako inicjator wojennego so­
juszu atlantyckiego, wymierzonego,
co jest oczywiste, przeciwko ZSRR.
Stworzył on szeroką sieć baz wo­
jennych na terytoriach Obcych, jak
najbliżej granic ZSRR i wbrew
przyjętym zobowiązaniom realizuje
remilitaryzację Niemiec zachod­
nich i wskrzesza militaryzm japoń­
ski. Jednocześnie w Stanach Zjed­
noczonych realizowany jest gigan­
tyczny program zbrojeń.

Rząd USA odrzucał niezmiennie
wszystkie propozycje Rządu Ra­
dzieckiego, zmierzające do utrwa­
lenia pokoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. Tak więc, dotych­
czas nie osiągnięto porozumienia w

sprawie zawarcia Paktu Pokoju
między 5-ma wielkimi mocarstwa­
mi, w sprawie zakazu broni ato­
mowej i ustanowienia kontroli nad
wykonaniem tego zakazu, jak rów­
nież w sprawie redukcji zbrojeń i
sił zbrojnych;

Rezolucja Kongresu zawiera myśl
że obecnie stoi otworem droga do
wykorzystania energii atomowej w

celach pokojowych. Tymczasem nie
ulega wątpliwości, że dopiero po
wydaniu zakazu broni atomowej
można będzie istotnie wykorzystać
energię atomową w celach pokojo­
wych dla dobra narodów.

Naród radziecki przekonuje się
co dzień, że polityka i postępowa­
nie rządu Stanów Zjednoczonych
odbiega od jego deklaracji słow­
nych w sprawie zachowania poko­
ju, jak również od pokojowych dą­
żeń narodu amerykańskiego. Stwa­
rza to warunki dalszego pogarsza­
nia się stosunków ze Związkiem
Radzieckim, jakkolwiek Stanom
Zjednoczonych nie groziło i nie gro
zi żadne niebezpieczeństwo ze stro­
ny Związku Radzieckiego. Można,
rzecz jasna, jedynie powitać orę­
dzie Kongresu Stanów Zjednoczo­
nych do narodu radzieckiego i jego
apel o utrwalenie przyjaznych sto­
sunków między Stanami Zjedno­
czonymi a Związkiem Radzieckim.
Jednakże słowne wezwanie do
współdziałania na rzecz poprawy
stosunków między ZSRR a USA i
na rzecz utrwalenia pokoju między
narodowego, może dać pozytywne
wyniki jedynie w tym wypadku,
jeżeli nie będą od niego odbiegały
czyny rządu USA, polityka i postę­
powanie rządu Stanów Zjednoczo­
nych.

Ponieważ jednak Kongres USA
oświadcza, że szuka dróg poprawy
stosunków ze Związkiem Radziec­
kim, może on nie wątpić, że tego
rodzaju dążenia Kongresu są zbież­
ne z pokojowymi dążeniami naro­
du radzieckiego i z pokojową poli­
tyką Związku Radzieckiego.

Prezydium Rady Najwyższej u-

waża, że jednym z poważnych kro­
ków na tej drodze mogłoby być
zniesienie dyskryminacji wobec
Związku Radzieckiego we wszyst­
kich dziedzinach stosunków między
narodowych, dyskryminacji, która
przeszkadza normalnym stosunkom
między naszymi krajami.

Jeszcze ważniejszym krokiem na

polu poprawy stosunków między
naszymi krajami i utrwalenia po­
koju między narodami mogłoby
być zawarcie Paktu Pokoju między
pięcioma mocarstwami, do którego
będą mogły przyłączyć się również
inne państwa dążące do utrwalenia
pokoju.

Prezydium Rady Najwyższej
Związku Socjalistycznych Republik
Radzieckich nie wątpi, że wszyst­
kie narody, dążące do zachowania

pokoju, powitałyby z wielkim za­
dowoleniem zawarcie takiego pak­
tu.

Prezydium Rady Najwyższej wy­
raża nadzieję, że Kongres Stanów
Zjednoczonych poda niniejszą re­
zolucję do wiadomości narodu ame­
rykańskiego.

6 sierpnia 1951 r.

jak
na­

Mimo szykan policji

Raymonde Dien

przybyła do Berlina
BERLIN,

E WTOREK przybyła samo-
’’ lotem do Berlina wraz z 10

francuskimi delegatami na Zlot
berliński, znana francuska bojow -

niczka ó pokój Raymonde Dien.
Została ona w Brukseli zatrzyma­
na brutalnie przez policję i odesła
na z powrotem do Francji. Ten nie
słychany akt samowoli wywołał
olbrzymie oburzenie całej postępo­
wej opinii publicznej, zwłaszcza
zaś wśród młodzieży.

Wiadomość że Raymonde Dien
zdołała ostatecznie, przezwyciężyć
stawiane jej przeszkody i przybyła
na Zlot wywołała powszechny en­
tuzjazm. Młodzież międzynarodo­
wa zgromadzona w Berlinie zgoto­
wała jej niezwykle gorące powita­
nie.

Obrady
nad projektem
zakładowych
umów zbiorowych
DNIA 7 bm. w obecności prze­

wodniczącego CR.ZZ
_

Wiktora
Kłosiewicza, przy udziale przedsta­
wicieli poszczególnych związków
zawodowych oraz zainteresowa­
nych ministerstw i centralnych za­
rządów przemysłów odbyła się w

CRZZ konferencja, na której omó
wiono projekt nowego typu umów
zbiorowych, tzw. zakładowych u-

mów zbiorowych. Umowy te okre­
ślają podstawowe zadania, z jed­
nej strony załóg, a z drugiej kie­
rownictwa zakładów pracy w dzie­
dzinie produkcji, w zakresie warun

ków pracy oraz potrzeb material­
nych i kulturalnych załogi.

Stosownie do tego ogół pra­
cowników przedsiębiorstwa zobo

wiązuje się do ilościowego i ja­
kościowego wykonywania i prze­
kraczania planu produkcji w

przewidzianym asórtymencie, do

podniesienia wydajności pracy,
obniżenia kosztów własnych i

przestrzegania dyscypliny pracy.
Kierownictwo przedsiębiorstwa i

rada zakładowa, postanawiają w

umowie wprowadzić ulepszenia
techniczne i organizacyjne, zabez­
pieczyć poprawę warunków bezpie
czeństwa i higieny pracy oraz peł­
ne i racjonalne wykorzystanie śród

ków przeznaczonych na poprawę
warunków materialnych i kultural

nych całej załogi.

Grzywny
za odmowę udziału

w pomocy
sąsiedzkiej
KUŁAK z Rogówka w pow. to­

ruńskim Jan Świtalgki, właści­
ciel 40 ha ziemi w ramach pomo­
cy sąsiedzkiej miał dać konie do
zwózki rzepaku. _

świtalski mimo,
Że posiada 4 konie, wyłamał się
spod tego obowiązku, a gdy sta­
nął przed sądem tłumaczył się, że
musial. w tym czasie odstawić zbo­
że do punktu skupu. Stwierdzono
jednak, że zwoził on zboże jedynie
parą koni tak, że drugą parę mógł
dać do zwózki rzepaku;

Sąd odrzucił wykrętne tłumacze­
nia oskarżonego i skazał go na

600.— zł grzywny.
Podobnie ustosunkował się do

akcji pomocy sąsiedzkiej inny ku­
łak z Rogówka Władysław Krzyw-
dz‘ńoki, posiadacz 46 ha. Posiada­
jąc 5 koni, złośliwie uchylił się od
obowiązku pożyczenia ich w ra­
mach pomocy sąsiedzkiej, za co

Prezydium GRN nałożyło ną nie­
go 350.— zł grzywny. Kułak
wniósł sprzeciw do sądu,’ który je­
dnak wywody jego uznał na roz­
prawie za wykrętne i podwyższył
grzywnę do zł 500.—. (t)

I Ł@teri® Fantowo
POLSKIEGO MONOPOLU LOTERYJNEGO

117.000 wygranych
wielka ilość złotej biżuterii wartości 2.500.000 zł

zegarki, wyroby srebrne, pianina, meble, motocykle, rowery,
maszyny do szycia i pisania, radia, futra, materiały, sprzęt

sportowy, galanteria skórzana i wicie innych.
Losy w cenie 20 zł w kolekturach i placówkach „Orbisu",
M. I-i. D., „Ruchu", P. D. T., Samopomocy Chłopskiej, Gmin­
nych Kasach Spółdzielczych, Powszechn. Spóldz. Spożywców.
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sprawozdawcy
z sali sądowej
Kulisy szpiegowskiej

roboty
ni A wtorkowej rozprawie
1 M skarżeni, każdy na własną
rękę, usiłowali wybielić popełnione
przez siebie zbrodnie przeciw pań
stwu. i narodom polskiemu, jakąś
teoryjką polityczną, tworzoną „na
gorąco", często w toku samych ze­
znań. Za wszelką cenę chcieli za-

woalować niezbitą prawdę, że sta­
nowią zwykłą bandę agentów po­
zostających na usługach podżega­
czy wojennych, bandę wyobcowaną
ze społeczeństwa, bandę, do której
cały naród pochłonięty twórczą po­
kojową pracą żywi uczucia odrazy,
nienawiści i gniewu.

Właśnie wczoraj po zarządzeniu
postępowania dowodowego przez sa

lę. sądową przewinął się długi sznur

świadków oskarżenia, stanowiących
galerię szpiegów różnego kalibru i

różnej maści. Byli to przeważnie
podkomendni oskarżonych, praco­
wali pod ich kierunkiem i na ich

rozkaz, zbierali materiały wywia­
dowcze, przekazywane anglosaskim
imperialistom. O „ideologi" nie by­
ło już ani słowa. Ukazały się rato

miast w całej jaskrawości kulisy
zwykłej szpiegowskiej roboty, kuli­
sy, które oskarżeni pragnęli po­
przednio skrzętnie zatuszować.

0-

„Towarzyskle

znajomości"

MIMO, że Tatar, Utnik i No­
wicki zgodnym chórem prze

czyli wszelkim koligacjom z Inte-
lligence Sernice, a swoje kontakty
z przedstawicielami IS tłumaczyli
„towarzyskimi znajomościami", na­
parcie twierdząc, że wywiad bry­
tyjski nie był informowany o spra
wach konspiracji, to właśnie...

...Machała, oficer sztabu I kor­
pusu gen. Maczka został „zwerbo­
wany" przez attache Ambasady
Polskiej w Londynie — Chojeckie-
go na terenie Szkocji do roboty w

konspiracji, działającej w Odrodzo­
nym Wojsku Polskim. Natomiast

szczegółowe instrukcje, wraz z po­
daniem kontaktu dla przekazywa­
nia wiadomości wywiadowczych po

przez ambasadę brytyjską w War­
szawie, udzielił Machali, na krótko

przed wyjazdem do kraju, pewien
kapitan angielski. Machała nie

znał, ani nigdy przedtem nie wi­
dział owego kapitana brytyjskiego,
który był świetnie poinformowany
o celach jego podróży do Polski.

Adresat:

Intełligence Seryice
f/17 KRAJU Machała pracuje
V V pod kierunkiem Jureckiego,

któremu też przekazuje uzyskany
w Anglii „kontakt na ambasadę'1.
Od tej pory raporty szpiegowskie
sporządzane przez Jureckiego i

Kirchmayera wędrują pocztą dyplo
matyczną do Londynu na ręce Ta­
tara i Utnika, a dalej do właściwe
go odbiorcy — Intełligence Ser­
nice.

Nie bez kozery ten właśnie ka­
nał przekazywania informacji wy­
wiadowczych nazwał Kirchmayer
„drogą krótką".

Na wiosnę 1950 roku, Idiedy
dla całego kierownictwa zbrod­
niczego spisku stało się jasne,
że wszelkie próby dokonania za­
machu stanu zostały raz na zaw­
sze przekreślone, Kirchmayer in­
formuje Jureckiego w jaki spo­
sób ma on nawiązać łączność z

attache wojskowym ambasady ame­
rykańskiej, na wypadek gdyby zo­
stał zaaresztowny. W ten sposób
Kirchmayer asekuruje na przy­
szłość prowadzenie systematycznej
roboty szpiegowskiej.

Jurecki zleca Machali, gdy ten

zostaje zdemobilizowany, zbieranie
nadal informacji wywiadowczych
na terenie cywilnym. Posłuszny
swemu szefowi szpieg Machała spo

rządza odtąd obszerne raporty z

budowy Nowej Huty, gdzie osta­
tnio pracuje. Meldunki

już bezpośrednio przez

brytyjską w Warszawie,
je agent IS noszący

kryptonim „Sunshine", co

po polsku „promień słońca". (Ju)

przęsyla
ambasadę

Odbiera

poetyczny
znaczy

otchłań zdrady i hańby
agentów podżegaczy wojennych
NA SESJI popołudniowej szó-I Okulickiego, a następnie Rzepec-

stego dnia rozprawy przeciw I kiego".
ko członkom dywersyjno - szpie-
gowskiej organizacji w Wojsku
Polskim, Sąd przesłuchał oskar­
żonego Wacka Szczepana.

Osk. Wacek przyznał się do po
pełnienia czynów zarzucanych mu

przez akt oskarżenia. Składając
wyjaśnienia powiedział, że po raz

pierwszy po wojnie zetknął się z

osk. Tatarem na wiosnę 1946 ro­
ku. Tatara znał osk. Wacek od
1926 roku, kiedy to pełnił funk­
cję lekarza wojskowego w Toru­
niu. W 1946 r. rozmowy obu o-

s.karżonych dotyczyły sytuacji w

kraju. „Jak się okazało, osk. Ta­
tar miał powiązania z pracą w

kraju przede wszystkim poprzez-
Mikołajczyka, którego popierał, a

również miał łączność z organi­
zacjami podziemnymi, najpierw

Według słów osk. Wacka, „Ta­
tar odnosił się negatywnie do ak­
cji Okulickiego i Rzepeckiego, ja­
ko . do następstwa. — jak się wy­
rażał — polityki emigracyjne­
go, zbankrutowanego rządu lon­
dyńskiego. Akcje te wewnątrz kra
ju wzbudzały tylko nienawiść
wśród ludności. Uważał, że rząd
emigracyjny a w. szczególności je­
go ekspozytury w kraju, jak Oku­
licki, potem Rzepecki — powinny
były wkroczyć na inną drogę wal­
ki o zmianę tego ustroju w Pol­
sce, który zapanował po wojnie, że
trzeba walczyć na drodze organicz
nej, to znaczy zmienić od 'we­
wnątrz kierunek polityczny, odciąg
nąć od myślenia politycznego rady­
kalnego, które panowało".

Dyrektywy Tatara
Następnie oskarżony mówi o dy

rektywach, jakie otrzymał przed
wyjazdem do kraju od gen. Tata­
ra. Dyrektywy te były polityczne
i — jak je nazywa oskarżony —

„społeczne".
Polityczne skierowane do Rado

sława, a przede wszwstkim do
Pluty - Czachowskiego, polegały
na: poparciu „całą parą" Mikołaj
czyka, na zsynchronizowaniu tej
akcji z PPS — prawicą i PSL,
„żeby doprowadzić do połączenia
tych dwóch stronnictw, a nie do­
puścić do '

porozumienia między
PPS i PPR". Miał to przeprowa­
dzić Radosław i Pluta - Czachow
ski. Następnym zadaniem było na

wiązanie ścisłej współpracy z or­
ganizacją wojskową, a konkretnie
z osk. Kirchmayerem.

Na wypadek przegranej Miko­
łajczyka dyrektywy mówiły o za­
początkowaniu tajnej akcji kon-

skła-
to znaczy, opierając się na

na ludziach
i spośród
„Chodziło

również do
w

spiracyjnej w tym samym
dzie,
PSL,
wicy
AK.
nie
wszystkim w celach dywersyj­
nych dla siania tam zamętu ideo­
logicznego i dla uzyskiwania wia
domości. Poza tym organizacja ta
miała prowadzić propagandę an­
tyrządową, przesyłać sprawozda­
nie do Tatara i szykować kadry
tych, przyszłych, nazwfjmy ich u-

rzędników, czy władców Polski,
którzy mieli zastąpić dotychczaso
wą administrację".
"„Osk. Tatar polecił mi — zezna­

je oskarżony — przekazać Ra­
dosławowi instrukcję, by szu­
kał on drogi do niego poprzez
ambasady: angielską i francuską.
Pamiętam też, że przywiozłem
sło dlą ambasady angielskiej
stwierdza oskarżony.

zPPS—pra-
b. członków

o przenika-
PPR, przede

ha

Pieniądze, pieniądze, pieniądze...
Mówiąc o dyrektywach „społe­

cznych" osk. Wacek zeznaje, że
określa tym mianem zlecenia pie­
niężne, które otrzymał od Tata­
ra. W dyspozycji gen. Tatara znaj
dowały się bowiem olbrzymie fun
dusze pieniężne, na które składa
ły się: Fundusz Obrony Narodo­
wej, pochodzący ze składek społe
czeństwa polskiego i wywieziony
za granicę w 1939 r., pieniądze
przekazane przez Polonię Amery­
kańską na pomoc dla kraju oraz

pieniądze, które Tatar wziął z bu
dżetu wojskowego przed cofnię­
ciem uznania rządowi emigracyjne
mu w Londynie.

Co się tyczy tych ostatnich
sum, to Tatar wyjaśnił oskarżone
mu, że „znając mentalność rządu
emigracyjnego był pewien, iż z

chwilą cofnięcia uznania, a raczej
jeszcze przedtem, ten rząd posta­
ra się zabezpieczyć sobie byt ma­
terialny". Osk.
stępnie o tym,
ło się ocyganić
strony, a gen.
giej". „Jeżeli chodzi o Kopańskie
go, to jak mi opowiadał gen. Ta'-
tar — postanowił on zadośćuczy-

Wacek mówi na~

jak Tatarowi „uda
Anglików z jednej

Kopańskiego z dru

Szpiegowska
Wracając do kraju osk. Wacek

otrzymał od Tatara 45.000 dola­
rów. 25.000 dolarów przeznaczone
było na założenie lecznicy w War­
szawie, pomyślanej jako ośrodek
szpiegowski, na czele z o-ks. Wac­
kiem lub innym zaufanym leka­
rzem. 5.000 przeznaczone było na

organizację gabinetu społecznego,
również pomyślanego jako punkt
szpiegowski, a reszta dla rodziny
Tatara i różnych znajomych. Z
zeznań osk. Wacka wynika, że na

stępnie zmieniono przeznaczenie
sumy 25.000 dolarów. Późniejszy
projekt mówił o budowie „ochron
ki", następnie spółdzielni mieszka
niowej, a wreszcie suma ta zosta­
ła przekazana przez oskarżonego

GODHW

A W Pałacu Harcerza w Szczecinie
otwarta została wystawa prac dzieci *

młodzieży obrazująca roczny dorobek
tej placówki wychowawczej.

A Zarząd Okręgowy Ligi Morskiej w

Szczecinie zorganizował w Dziwnowie

nad Bałtykiem obóz szkoleniowy dla
200 aktywistów sportu żeglarskiego z

całego kraju.
A Na zaproszenie Komitetu

pracy Kulturalnej z Zagranicą
do Warszawy z Urugwaju,
psycholog Wacław Radecki,
Uniwersytetu w Montevideo
stentka Maria Dolores Nieto.

Wspól-
przybyli
wybitny
profesor

oraz asy-

attache
angiel-

również
- Cza­

nić natarczywym żądaniom Ko­
pańskiego i przekazać część posia
danych sum. Komisyjnie zostały
te pieniądze przekazane gen. Ko­
pańskiemu i oddane pod opiekę
jakiemuś oficerowi. Po miesiącu
powiedział Kopański Tatarowi, że
tamten oficer zwiał z pieniędzmi.
Opowiadając mi o tym gen. Tatar
uśmiechnął się i powiedział:. „Ja
wiem co to było". Oskarżony mó­
wi dalej: „Ja domyślam się, że te

pieniądze wróciły po prostu do
gen. Tatara". .

Co się tyczy Anglików, to osk.
Wacek powiada: „W 1945 lub 46
roku Intełligence Service domaga
ło się od Tatara drogi łączności z

Polską. Było to bardzo trudno.
Anglicy natarczywie dowiadywali
się, kiedy to będzie wykonane.
Pewnego razu przedstawiciel In-

telligence Service spytał Tatara,
czy nie wpadł czasem jakiś jego
wysłannik, bo mają wiadomości,
że jakiś łącznik wpadł. Tatar
skwapliwie potwierdzi! i powie­
dział, że ten wysłannik miał ze

sobą jego pieniądze. Wówczas In-

telligence Seryice dało mu te kil­
ka tysięcy funtów".

mowę z przedstawicielem
wojskowego ambasady
skiej. W spotkaniu brał
udział Radosław i Pluta
chowski. Druga droga przerzuto­
wa, zorganizowana w tym czasie,
prowadziła przez firmę, która roz

poczęła swą działalność szpiegów
ską pod pretekstem przewozu pa
czek i pieniędzy z Anglii od emi­
grantów dla ich rodzin.

Praca osk. Wacka w komórce
organizacji wywiadowczej Kirch­
mayera polegała na dostarczaniu
za pośrednictwem osk. Romana
wiadomości dotyczących wojska.
W tym czasie osk. Wacek jest le­
karzem Centralnej Przychodni Le
karskiej Ministerstwa Obrony Na
rodowej. Przed przeniesieniem
swoim do Oliwy osk. Wacek na

polecenie Kirchmayera zorganizo­
wał komórkę wywiadowczą na "te
renie Centralnej Przychodni, do
której należało trzech lekarzy. Od
marca 1948 osk. Wacek kontynu­
uje swą działalność na terenie
Pomorza. Materiały zdobyte na

terenie Pomorza przesyłał oskar­
żony do osk. Romana.

Prokurator pyta oskarżonego,
czy materiały szpiegowskie, prze­
kazywane przez obce ambasady

Zeznania
7 bm. czyli w siódmym dniu

rozprawy, Najwyższy Sąd Woj­
skowy w Warszawie zarządził po
stępowanie dowodowe.

Doprowadzony z aresztu śied-
czego Maksymilian Chojecki ze­
znał, iż był członkiem dywersyj­
no - wywiadowczej organizacji,
działającej w szeregach Wojska
Polskiego. Przedstawił on okolicz
ność, w jakich Kuropieską nawią
zał w Londynie kontakt z osk.
Utnikiem i Nowickim oraz dodał,
że w lutym 1946 r. Kuropieską po
lecił, by spośród oficerów zgłasza­
jących się na powrót do Polski
skierowywać do niego takich, co

do których istnieje pewność, że
można będzie ich pozyskać dla
działającej w kraju organizacji
konspiracyjnej. Kiedy Kuropieską
wyjeżdżał do kraju w kwietniu
1947 r., polecił świadkowi, aby

przekazywał oskarżonym Tataro­
wi i Utnikowi otrzymywaną z

Polski pocztę konspiracyjną, co

też świadek następnie czynił. Ku

„buchalteria"
prof. Grzybowskiemu. Z pozosta­
łych 15.000 dolarów, 5.000 dolarów
przeznaczone było dla, Pużaka, 500
dolarów dla żony gen. Kutrzeby,
1.000 dolarów dla generałowej Ta­
larowej na wytwórnię wód gazo­
wych. „Poza tym był tam cały
szereg nazwisk, z których pamię­
tam Kirchmayera. Dostał on zda-
je się od 500 do 1.000 dolarów".
Oskarżony mówi jeszcze o dotacji <
dla łączniczki Tatara „Lolity",
rej za dwukrotne uratowanie
życia Tatar przekazał sumę...
dolarów.

W dalszym ciągu osk. Wacek
mówi o tym, jak wykonał dyrek­
tywy polityczne, dane mu przez
Tatara. Kontakty z Radosławem,
Plutą - Czachowskim i Kirchma­
yerem nawiązał on bądź bezpośre
dnio, bądź przez osk. Romana, dla
którego również przywiózł pienią
dze.

ktt
mu

100

Pod pretekstem
przewozu paczek
i pieniądzy

Do wojska osk. Wacek wstąpił
w styczniu 1947 roku. Już w lu­
tym tegoż roku zetknął się z gen.
Kirchmayerem, który zapropono­
wał mu współpracę w akcji kon­
spiracyjnej i po
nej przez Wacka
taktować się z

Oskarżony mówi
zacji drogi przerzutowej, w spra­
wie której przeprowadził on roe-

zgodzie wyrażo-
polecił mu kon-

osk. Romanem,
dalej o organi-

Tatarowi, były wykorzystywane
jedynie przez Tatara. Oskarżony
twierdzi, że tak przypuszczał.

Prokurator powołuje się na od­
nośny ustęp w zeznaniach oskar­
żonego złożonych w śledztwie.
„Anglicy są dżentelmenami i po­
nieważ materiały były zamknięte
w kopertach — to tych materia­
łów nie czytali".

Prok. Czy dzisiaj oskarżony
podtrzymuje swe zeznania?

Osk. Teraz już wiem, że korzy
stali również z tego Anglicy.

Z kolei zadają oskarżonemu py­
tania ' ' '

~

adw.
ców zmierzają do ustalenia, jak
osk. Wacek wyliczył «ię z otrzy­
manych sum pieniężnych oraz do
wykazania, że dla siebie oskarżo­
ny nie przeznaczył żadnych pie­
niędzy. Oskarżony zmuszony jest
przyznać, że „pożyczył sobie"
dwukrotnie po 20 dolarów. Po py
taniach obrońców osk. Tatar
stwierdza, że między dotacjami
znajdowała się również suma 250
dolarów, przeznaczonych dla żony
osk. Wacka.

Po przesłuchaniu osk. Wacka
Sąd zarządził przerwę w rozpra­
wiedo7bm.

i świadka, że w Polsce działa kon­
spiracyjna organizacja wojskowa.
Miał on zgłosić się w kraju do płk.
Jureckiego.

'

Zgodnie z poleceniem, świadek
i nawiązał kontakt z osk. Jureckim
i otrzymał od niego polecenie zbie
rania wiadomości wywiadowczych
z zakresu organizacji wojska. Ro­
botę szpiegowską prowadził świa­
dek do 1950 r., dostarczając mate­
riały wywiadowcze osk. Jureckie­
mu.

obrońcy, adw. Rozenblitt i
Maślanko. Pytania obroń-

świadków
ropieska poinformował świadka,
że uprzednio przekazywał ma­
teriały wywiadowcze z Polski
Utnikowi, który — jak powiedział
wtedy .Kuropieską — był jeszcze
w czasie wojny w kontakcie z bry
tyjskim płk. Perkinsem, wzglę­
dnie mjr. Buchananem i że ma­
teriały te są przeznaczone dla u-

żytku wywiadu brytyjskiego.
Świadek zeznał dalej, że osk.

Utnik w rozmowie potwierdził wo

bec niego' swoje kontakty z Per­
kinsem i Buchananem. Listy, ja­
kie otrzymywał wówczas z kraju
do przekazania Utnikowi, wzglę­
dnie Tatarowi, pochodziły od osk.
Kirchmayera. Będąc służbowo w

Warszawie, świadek brał również
materiały wywiadowcze z terenu
Sztabu Generalnego bezpośrednio
od osk. Jureckiego.

Szereg pytań zadali następnie
świadkowi Chojeckiemu poszcze­
gólni oskarżeni, którzy pragnęli
wyjaśnić szczegóły swych osobi­
stych z nim kontaktów.

Ściąganie „zaufanych kolegów"
Skazany na 10 lat więzienia za

udział w organizacji dywersyjno-
szpiegowskiej w szeregach Wojska
Polskiego — świadek Tadeusz Per-
dzyński zeznał, że do pracy dywer­
syjno - wywiadowczej w nielegal­
nej organizacji wojskowej zwerbo­
wał go w sierpniu 1945 r. osk.
Kirchmayer. Kirchmayer zlecił
świadkowi ściąganie do wojska za­
ufanych kolegów. Świadek brał też
udział wespół z osk. Kirchmayerem
w pracach organizacyjnych ówcze­
snego Związku Uczestników Walki
Zbrojnej o Niepodległość i Demo­
krację, gdzie obaj — jak zeznał
Perdzyński — starali się o zapew­
nienie sobie jak największego wpły
wu na terenie przyszłego Zarządu
Związku. Świadek przeniesiony zo­
stał następnie do Centrum Wysz­
kolenia Artylerii, gdzie na zlecenie
osk. Kirchmayera zorganizował ko
morkę konspiracyjną i prowadził
działalność wywiadowczą, składa­
jąc osk. Kirchmayerowi meldunki
wywiadowcze w okresach kwartal­
nych. Wespół z kilkoma innymi o-

ficerami, świadek wstąpił do PPS,
gdzie stworzył komórkę wojskową,
mającą za zadanie — jak zeznaje—
„przeciwdziałanie wpływom PPR
na terenie Centrum Wyszkolenia
Artylerii". Osk. Kirchmayer apro­
bował tę działalność świadka w

PPS.
Służąc następnie w Marynarce

Wojennej, świadek nadal prowa­
dził tam działalność wywiadowczą,
zbierając szereg ważnych informa­
cji natury wojskowej. Informacje
swe czerpał — jak wyjaśnia — od
członków komórki szpiegowskiej,
do której to organizacji otrzymał
skierowanie osk. Kirchmayera.
Wspomniał też, że w kwietniu
1948 r. osk. Kirchmayer zamówił u

niego materiały wywiadowcze, roz

ważając — jak zeznaje świadek —

„możliwości wykonania desantu,
na wybrzeżu. Oskarźonj' zebrał żą­
dane informacje i doręczył je osk.
Kirchmayerowi. Informacje
przeznaczone były dla wroga
nętrznego.

Materiały wywiadowcze
dla ambasady brytyjskiej

Doprowadzony z aresztu śledcze­
go świadek Zofiryn Machała ze-'(rozpoznał na

znał, iż do pracy organizacji dy­
wersyjno - wywiadowczej w sze­
regach Wojska Polskiego wciągnął
go Chojecki. Chojecki zlecił świad
kowi, który przebywał wtedy w

Szkocji, by po powrocie do Polski
skontaktował się z osk. Jureckim
albo Kuropieską. Świadek Macha­
ła udał się do 44 brytyjskiej misji
łącznikowej, gdzie — jak zeznał —

„jeden z oficerów brytyjskich w

stopniu kapitana wiedział już, że
mam wyjechać do Polski i praco­
wać w wojsku, a również, że mam

wejść w skład konspiracyjnej or­
ganizacji na terenie Wojska Pol­
skiego".

„Oficer ten w rozmowie ze mną
— zeznaje dalej świadek Machała
— podał mi sposoby nawiązania
kontaktu z przedstawicielami bry­
tyjskiego' attachatu na terenie
Warszawy".

Z terenu wojska świadek zbierał
materiały szpiegowskie i przeka­
zywał je osk. Jureckiemu. Na po­
lecenie osk. Jureckiego
przekazywał otrzymane
koperty z materiałami
skimi przedstawicielowi
dy brytyjskiej w Warszawie.

Doprowadzony z aresztu śledcze-

świadek
od niego

szpiegow-
ambasa-

tę
jew-

go świadek Eugeniusz Rękosiewicz
ławie oskarżonych

jako tego,Władysława Romana
który jesienią 1946 r. wciągnął go
do organizacji konspiracyjnej. Na
wiosnę 1947 r. osk. Roman zlecił
mu — po odebraniu przyrzeczenia
— stworzenie komórki wywiadow­
czej w miejscu jego pracy. W na­
stępstwie tego świadek przekazał
Romanowi szereg informacji szpie­
gowskich.

Doprowadzony z aresztu śledcze­
go świadek Zdzisław Barbasiewicz
zwerbowany został do dywersyjno-
wywiadowczej organizacji przez
osk. Hermana. Dostarczał on Her­
manowi materiały szpiegowskie. Z
końcem sierpnia 1947 r. — zeznaje
świadek — osk. Kirchmayer awanl
sowany został do stopnia general­
skiego i równocześnie przejął od
osk. Hermana kontakt ze świad­
kiem i od tego czasu przyjmował
materiały szpiegowskie za pośre­
dnictwem osk. Romana.

Następnym świadkiem był do­
prowadzony w więzienia Jerzy Le­
wandowski. Świadek zeznał, że

podczas wojny przebywa! na emi­
gracji. W lipcu 1947 r., przed przy
jazdem do kraju z Wielkiej Bry­
tanii, odbył on rozmowę z ppłk.
Kuniczakiem, który poinformował

Liczyli
na trzecią wojną

Z kolei złożył zeznania świadek
Józef Roman, brat oskarżonego
Władysława Romana. Józef Roman
przebywa obecnie w areszcie pod
zarzutem działalności konspiracyj­
nej w wojsku. W 1945 r., jeszcze
przed ujawnieniem się, świadek
nawiązał kontakt z osk. Kirchmay­
erem, który oświadczył świadko­
wi i jego bratu, że obaj powinni
wstąpić do Wojska Polskiego. Z
oświadczeń Kirchmayera wynikało,
iż zamierza on podjąć akcję kon­
spiracyjną na terenie wojska.
Wkrótce po tym osk. Roman skie­
rował świadka do osk. Hermana.
Herman oświadczył wtedy, że liczy
na wybuch trzeciej wojny świato­
wej. Podczas szeregu spotkań z

Hermanem świadek zorientował go
co do sytuacji i nastrojów, panu­
jących na terenie jego jednostki
wojskowej oraz odnośnie perspe­
ktyw konspiracji w tej jednostce.
„Herman — mówi świadek — po­
lecił mi, ażebym w dalszym ciągu,
wykorzystując swoje stanowisko
służbowe, rozwijał tę działalność".

Prok. Jakie zadanie otrzymał
świadek od osk. Hermana?

Świadek. Prowadzenia działalno­
ści wywiadowczej.

Wszystkie informacje świadek
przekazywał Hermanowi podczas,
osobistych spotkań.

Doprowadzony z więzienia świa­
dek Władysław Siemiński obciążył
swymi zeznaniami osk. Jureckiego.
Zeznał on mianowicie, że w sierp­
niu 1948 r. Jurecki, który był w

tym czasie przełożonym świadka,
wezwał go do siebie i podczas po­
ufnej rozmowy poinformował go o

istnieniu konspiracyjnej organiza­
cji wojskowej, której zadaniem
jest opanowanie Wojska Polskiego
w celu dokonania przewrotu. Swia
dek przystąpił wówczas do konspi­
racji i od tej chwili dostarczał Ju­
reckiemu materiałów ze swego za­
kresu pracy.

Ostatnim przesłuchanym przed
południem świadkiem był dopro­
wadzony z więzienia Henryk Go­
dlewski. Zeznał on, że mając do­
stęp do materiałów personalnych
w wojsku, dostarczył osk. Romano­
wi wykaz zatrudnionych na jego te
renie oficerów przedwrześniowych
oraz b. AK-owców. Świadek prze­
kazał również Romanowi i inne li­
sty oficerów etatowych.. Listy te

zawierały szczegóły personalne
tych oficerów. W zamian za te in­
formacje świadek dostał od Ro­
mana 70.000 zł.

W związku z zeznaniem świad­
ka, osk. Roman oświadczył na py­
tanie prokuratora że'sumę wypła­
coną Godlewskiemu otrzymał od
Kirchmayera.

Na tym zarządzono przerwę obia
dową.

mnyy

Francuscy dokerzy w porcie Oran
po raz czwarty w ciągu dwóch tygod­
ni odmówili ładowania amunicji' i sprzQ
tu wojennego na statek towarowy.

* Komunistyczna Partia Indii odnio­
sła wielki sukces, osiągając oficjalnie
jej uznanie jako jednej z dziewięciu
partii, biorących udział w pierwszych
powszechnych wyborach w Indii, które
odbędą się w styczniu 1952 .

* Na walnym* zgromadzeniu Duń­
skiego Zw. Zawodowego Palaczy Okrę­
towych zapadła jednomyślna uchwała*
upoważniająca do powzięcia kroków,
celem przeszkodzenia dostawom ame­
rykańskiego uzbrojenia do Danii.

* Już w pierwszych miesiącach 1952
roku w Wilkowicach w Czechosłowacji
ruszą potężne zakłady metalurgiczne
im. Klcmenta G-ottwalda, które stano­
wią największą inwestycję czechosło­
wackiego 5-letniego. planu.

* Bohaterska załoga wielkich mos­
kiewskich zakładów łożysk kulkowycn
im. Kaganowicża otrzymała Przechod­
ni Sztandar Czerwony Rady Ministrów
ZSRR, za zdobycie pierwszego miejsca
we współzawodnictwie w produkcji
najwyższej jakości.
v * Przy teatrze ..Tesinske Divadlo“
w Cieszynie czeskim zorganizowany zo­
stał stały polski zespół teatralny.

* Młody majster wiertniczy Aga Da-
dasz przy wierceniu szybu naftowego
w pobliżu Baku osiągnął rekordowa
szybkość wiercenia szybu naftowego, ®
mianowicie — 5 .211 m w ciągu mie­
siąca.

* Żniwa w Czechosłowacji są
pełnym toku. Wiele spółdzielni produk­
cyjnych złożyło już meldunki o V.7*
konaniu dostaw zboża dla państwa.
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Nowa organizacja
szkolnictwa

zawodowego

powiąże ściślej
szkoły z zakładami

pracy
W OSTATNIM Dzienniku Ustaw

opublikowano rozporządzenie
Rady Ministrów w sprawie nowej
organizacji szkolnictwa zawodowe­
go, która obowiązywać będzie od 1
września br.

Zamiast, istniejących szkół za­
wodowych I i II stopnia organizo­
wane będą dla poszczególnych za­
wodów 4-letnie Technika, do któ­
rych wstępować może młodzież po­
cząwszy od 14 roku życia, po ukoń­
czeniu szkoły powszechnej 7-oddzia-

łowej.
5V związku z tym, począwszy od

nowego roku szkolnego, ulegnie
reorganizacji sieć szkolnictwa za­
wodowego w kierunku racjonal­
nego powiązania jej z rozmie­
szczeniem zakładów pracy. Absol­
wenci Technikum otrzymywać bę
!ą dyplomy techników. Zyskują
»ni prawo prowadzenia dalszych

studiów w wyższych uczelniach.
W 14 ministerstwach, związa­

nych z produkcją j w zarządach cen

tralnych, zostały zorganizowane
specjalne biura szkolenia zawodo­
wego, ponieważ Technika — w

myśl nowej organizacji szkolenia
kadr zawodowych — będą podlegać
poszczególnym ministerstwom, przy
pedagogicznej współpracy CUSZ.

Zamiast odrębnych szkół zawo­
dowych dla dorosłych w poszczegól­
nych Technikach zorganizowane zo­
staną specjalne klasy dla dorosłych.

B

MASOWE ZGŁOSZENIA
MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ

•7 APISY młodzieży do szkół zawo

dowych rozpoczęły się zaraz po
ukończeniu roku szkolnego. Przy
wielkim napływie kandydatów,
wszystkie miejsca zostały już zaję­
te, a liczba przyjętych uczniów jest
E górą o 20 tys. większa niż w r.

ub. Szczególnie silny najftyw zano­
towano ze strony młodzieży wiej­
skiej, głównie z rodzin robotników
rolnych i małorolnych chłopów oraz
ze strony młodzieży robotniczej.
Prócz bezpłatnej nauki młodzież
niezamożna korzystać będzie z bez­
płatnych burs i stypendiów.

Przy tegorocznych zapisach odse­
tek młodzieży chłopskiej wyniósł ok.
65 proc., robotniczej ok. 30 proc, i

inteligencji pracującej—ok. 5 proc.
Rekrutację przeprowadził CUSZ i

poszczególne ministerstwa.

PROSTA DROGA
DO POLITECHNIKI W*

IELKIM plusem przeprowa-
’’

dzanej reformy szkolnictwa
zawodowego, która wzoruje s'ę na

doświadczeniach szkolnictwa radziec
kiego, jest całkowita likwidacja tzw.

„ślepych torów" w nauczaniu.
Każdy zdolny uczeń szkoły po­
wszechnej może, poprzez dalszą
naukę w Technikum, przejść na

studia do wyższego zakładu nauko­
wego.

Drugim plusem tego systemu jest
ścisłe powiązanie nauki zawodu z

pracą poszczególnych zakładów pro
dukcyjnych, z praktyką zawodową
i osiągnięciami przodujących pra­
cowników przemysłu socjalistyczne­
go.

Masowy napływ młodzieży do
tych szkół najlepiej potwierdza ce­
lowość i pożyteczność oraz zrozu­
mienie znaczenia przeprowadzo­
nej reformie nauczania zawodowe­
go. (E.P.)

Marian Załucki

Na terenie kombinatu in Dworach

KOŁOWROTY, TAŚMY, DMUCHAWY
pracują Już

Mechanizacja pracy plus
zapal załogi „odmłodziły"
montaż o półtora roku

ECHO KRAKOWSKI®

pełna para

Dyrektor
Teatru Polshieąo w Bielsku

A. GĄSSOWSKI
odznaczony został

Złotym Krzyżem
Zasługi

gotując swój codzienny obiad: jak
ogromne, wspólne korzyści osiągnie
my, gdy każdy z nas zoszczędzi co

dziennie trochę węgla, zastępując
go gdzie można np. brykietem.
Niech pamiętają o tym palacze w

kotłowniach i parowozowniach.
POŁKOKSOWNIA ruszyła

'7A pomocą 200 - metrowego
transportera, węgiel dochodzi

do sortowni, aby następnie w dro­
dze suchej destylacji zmienić się w

pólkoks (cenne paliwo dla genera­
torów, centralnego ogrzewania
itp.), a równocześnie aby wydzie­
lić z siebie dla dalszej przeróbki
wysokogatunkową smołę pogazo­
wą, oleje, parafinę.

Kołowroty, taśmy, dmuchawy
pracują polną parą. Półkoksownia
ruszyła 22 lipca. Był to wielki
Czyn załogi montażowej kierowa -

nej przez K. Iwańskiego. Jest to ta
sama załoga, która wykonała na

oddziale destylacji w ciągu 6 mie­
sięcy' prace montażowe, na które
według obliczeń przedwojennych
trzeba było poświęcić 2 lata. Me­
chanizacja pracy plus zapał załogi
— odmłodziły montaż o półtora ro­
ku.

O każdy dzień, o każdą godzinę
trwała zacięta walka. Załogi mi­
strzów Wiśniewskiego, Hanusika,
Rubika — nie pozostały w tyle.

AWANS INŻYNIERA RUBIKA

STALIŚMY we czwórkę: Józef
Żyła — murarz, Sylwester Kuś

— kierownik oddziału destylarni
i inż. Włodzimierz Rubik. Rozmo­
wa zeszła na wspomnienia: jak
to przed wojną w domu Zyłów o-

krasa do kartofli była rzadkością;
jak to Kuś będąc chłopcem na po­
syłki nawet nie marzył o kierowni
czym stanowisku, a co dopiero o

własnym motocyklu, który sobie
niedawno kupił na raty...

— Żyła twierdzi, że mu się teraz

żyje dostatniej — wtrącił nagle inż.
Rubik, że syn jego kształci się na

chemika, że na starość nauczył się
śpiewać przy pracy i po pracy...
Kuś powiada — że nie marzył
przed wojną, iż będzie miał kiedy -

kolwiek czas zająć się swoją uko­
chaną chemią — a dziś się uczy w

naszej szkole inżynierskiej przy
zakładach...

'A ja — czyż ja nis awansowa­
łem? A cóż bym ja robił przed woj
ną w Polsce z moim z trudem zdo­
bytym inżynierskim dyplomem? W
Polsce, która nie tylko nie budo -

wala własnego przemysłu chemicz­
nego, ale nawet ograniczała pro -

dukcję nielicznych zakładów. Co

bym robi!? — „kręciłbym" w naj­
lepszym wypadku olejki, mydełka
czy pachn>dła.

Możliwość pracy i nauki, możli
wość uczestniczenia w dziele bu­
dowy przyszłości narodu i wła -

snej, przejście ze szczebla „zbęd­
nych ludzi" do grupy ludzi po -

trzebnych ojczyźnie — oto mój
największy awans społeczny. To
moja najpiękniejsza kariera".

MILIONY RĄK
— I cóżeś się tak zagapił

burknął dobrodusznie Żyła do nie
zauważonego przez nas 15-letniego
wyrostka. — Nie masz co robić —

hę?
Na policzkach Ryśka Jankowskie

go ukazał się ceglasty rumieniec.
— Przywiozłem meldunek, że

S. P_owcy z 11 brygady znów prze­
kroczyli zobowiązanie o siedem dni
— wyrecytował jednym tchem i do
kończył już ciszej —- ...ale pan in­
żynier tak ładnie mówił, że się za­
słuchałem.

— Znów przekroczyli? — poczer­
wieniał z radości Żyła — a to sza­
tany... A to złote chłopaki. Dwa pla
ny, dwa plany zrobili w jednym
turnusie. A teraz znów o siedem
dni wcześniej... Lecę do ich dowód
cy Karkoszki — złożyć mu moje
murarskie gratulacje...

Pojechali we dwóch z Kusiem na

jego nowiutkiej SHL.
— No, a ty co będziesz robił w

przyszłości Rysiu? — ujął pod bro
dę chłopaka inż. Rubik.

— Na razie uczę się w Liceum

Chemicznym w Oświęcimiu. Ojciec
chciałby żebym wrócił na rolę —

ale ja myślę o Politechnice. I my­
ślę, że się kiedyś przydam w przy­
szłych — Wielkich Dworach — od
parł pewnie chłopak.

„Aleją Zasłużonych" mknęła e-

lektryczna kolej wyładowana ludź­
mi. Od niej doleciał nas śpiew:
„Miliony rąk“...

STEFAN HENEL

Na uroczystej akademii w War­
szawie z okazji rocznicy Manife­
stu PKWN odznaczył min. Sokor­
ski' kilkudziesięciu pracowników
kultury i sztuki — o czym już do­
nosiliśmy.

M. in. złotym krzyżem zasługi
odznaczony został Aleksander Gąs
sowski, dyrektor Państw. Teatru
Polskiego w Bielsku — Cieszynie
za wybitne zasługi, położone dla
rozwoju sceny polskiej na waż­
nym, przygranicznym terenie i za

zorganizowanie stałej, braterskiej
wymiany teatralnej pomiędzy kie­
rowanym przez siebie teatrem, a

sceną czeskosłowacką po drugiej
stronie Olzy.

W bieżącym sezonie do wybit­
nych osiągnięć dyr. Gąssowskiego,
o którym pisaliśmy na naszych ła­
mach, należy m. in. seria prapre­
mier z „Kościuszko w Berville‘‘
Dybowskiego i „Eugenia Grandet"
Wernera wg. Balzaka. Dyr. Gąs­
sowski znany jest nie tylko jako
artysta, reżyser i organizator, ale
również jako wybitny działacz spo
leczny na terenie kierowanych
przez siebie placówek.

'

,

PRZODOWNICY 11 brygady SP pracującej w Dworach: Ka­
linowski Jan — 395 proc., Kuzowiński G. — 3SO proc.-, Ja-

siuk J. — 370 proc., Żandarmski J. — 350 proc., Wakulewski G.
— 380 proc., Bramczyk W. — 420 proc., Jarasz A. — 390 proc.,
Motaszko — 380 proc., Szklanka — 410 proc., Dekaż E. — 390
proc., Makar M. — 380 proc., Terjfrłowski S. — 345 proc., Sa­
dowski H. — 395 proc., Kdmiński Ś. — 365 proc.

TĄ LA nas chenftków: węgiel — to „matka surowców" — powiedział
U inż. Rubik w trakcie naszej wspinaczki na piętra półkoksowni. —

Z węgła otrzymujemy: syntetyczną benzynę i kauczuk, smołę i ma­
sy plastyczne, benzol, błony fotograficzne, barwniki, sztuczne włók­
na i nawozy, aspirynę, karbid, ocet. Trudno zresztą wymienić
wszystkie uzyskiwane zeń produkty. A tymczasem w pozbawionej
własnego przemysłu chemicznego Polsce przedwrześniowej, zagra­
niczni i rodzimi kapitaliści nazywali je — „ubocznym produktem" wę-

. Dziś — „uboczny produkt" ■— to

zagadniecie zwiększenia bazy su­
rowcowej1 kraju. Dziś — „produkt
uboczny" decyduje o nasyceniu ryn
ku — od lat niedostępnymi artyku
łami masowego spożycia. I to arty
kulami pierwszej jakości. Dziś —

ilość uzyskanego „produktu ubocz­
nego" decyduje o szybkości wzro­
stu bogactw ojczyzny.

MARNOTRAWIMY WĘGIEL
TĄ7 ĘGIEL przetworzony na koks

* ’
— (dla wyprodukowania jed­

nej tony żelaza potrzeba około
1.300 kg węgla) —. to paliwo wiel­
kich pieców, które dają nam stal.
Węgiel rozfrakcjonowany chemicz­
nie — to dziesiątki nowych surow­
ców dla rozległych gałęzi naszego
stale potężniejącego przemysłu. Wę
giel zużytkowany dla potrzeb go­
spodarstwa domowego •— to niemal
marnotrawstwo, które długo jesz­
cze będą nam wyrzucać przyszłe
pokolenia.

„...dymią kominy, dymią komi­
ny" — pisał St. R. Dobrowolski w

swym pięknym wierszu. — Inż. Z.
Szper uśmiechnął sią. — To źle, że

„dymią". Mówię to jako chemik —

źle.
Dym — to niespalony węgiel,

który puszczamy w powietrze. To
niewykorzystana energia cieplna.
To stracony najcenniejszy suro ­
wiec. Kominy w Dworach — nie
będą dymić. Ani gram węgla nie
może iść na marne".
Hamowane przez, zagranicznych

kapitalistów wydobycie węgla
przed wojną, wynosiło w Polsce o-

koło 30 milionów ton rocznie. Dla
czego tak mało? A dlatego, że ko
palnie pracowały w większości za­
ledwie 3 — 4 dni w tygodniu.

„Nie ma zbytu" — odpowiadano
bezrobotnym górnikom, domagają -

cym się pracy. „Eksploatacja węgla
dużo kosztuje" — mówiono marzną
cej biedocie. Malało wydobycie, ma

lało spożycie — ale rosły ceny wę
gla. Rosły systematycznie zyski kar
teli.

Obecnie — górnicy nasi dają
krajowi 75.099 .001) ton węgla, a

pod koniec 6-Iatki będą wydoby­
wać 109.000.900 ton rocznie.

Przed wojną użytkowano na o-

pał w kraju około 4 milionów
ton węgla (okoio
mieszkańca w

Dziś — mimo, że
zmalała prawie o

zużywamy na

14.000.000 ton! Tzn. że w porów­
naniu z 1938 r. spożycie wzrosło
3,5 krotnie i jest u nas obecnie
wyższe niż we Francji, Czecho­
słowacji, Niemczech Zaph. i Ho­
landii.
„Dymią kominy..." —- a z dymem

puszczamy wailu-tę — tysiące litrów

benzyny, które np. umożliwiłyby
nam zwiedzenie kraju autokarami
„Orbisu". Puszczamy z dymem ty­
siące nowych skrzynek do „Pionie­
rów", miliony metrów sztucznego
włókna, (które Gorzów już zaczął
przerabiać-na przędzę dla naszych
nowych tkalni i pończoszarni)
Puszczamy z dymem setki innych
artykułów, których codziennie do­
magamy się od naszego przemysłu.
Niech każdy zastanowi się od dziś,

10 nowoczesnych
hoteli
robotniczych
buduje się 5

na Śląsku
Nieustannie polepszają

warunki mipszkaninwp roi
jVT IEUSTANNIE polepszają się
*■’ warunki mieszkaniowe robotni

ków śląskich zakładów przemysło­
wych. Obok nowych osiedli, w któ­
rych mieszkać będą robotnicy ze

swymi rodzinami, przy wielu za­
kładach pracy buduje się obecnie
hotele, przeznaczone dla robotni­
ków dojeżdżających do pracy z od­
ległych miejscowości. W budowie
znajduje się obecnie 10 hoteli ro­
botniczych, przeznaczonych dla
przeszło 3 tys. pracowników hut.

Piękny hotel robotniczy pow-
staje in. in. przy hucie „Pokój".
3-piętrowy budynek hotelu o ku
baturze około 21 tys. metrów
sześć, będzie posiadał nowocze­
sne urządzenia wnętrz. Pokoje
hotelu będą 1, 2 i 3-osobowe. Ob­
szerna świetlica, biblioteka i czy­
telnia będzie do dyspozycji ro­
botników w czasie wolnym od

pracy.
Hotel stać będzie pośród wiel­

kiego ogrodu.

Droga na wczasp

tf

Jechałem w nawiększą spiekotę —

Żar leciał z nieba na łeb.

Łany mijały mnie złote —

Chleb —

Chleb —’

Chleb!...

Ktoś obok objaśniał mnie dźwięcznie
(Bom pytał — bo nie wiem — bom kiep):
— To żyto... Pszenica... To jęczmień!..
Chleb —

Chleb —

Chleb!...

Żniwiarki widziałem... Młockarnie...

(.... A kiedyś to — wie pan — był cep!")
Za oknem — jak oko ogarnie —

Chleb —

Chleb —

Chleb!...

A potem krów stado się pasło
Na łące — na łące, jak step...
Myślałem: i masło — i masło
Na chleb —

Na chleb —

Na chleb!...

Chłopcy budujący osiedle A-Zachód 1

W NOWEJ. HUCIE
W-

zdają codziennie egzamin na »piątkę«

150kgna1
skali, rocznej),
liczba ludności
10 milionów —

opał przeszło

Będzie pociecha z 17-letniego
brygadzisty Tadeusza Stębnlaka
W MAŁYM pokoiku — baraku, w kancelarii kierownictwa budowy

odcinka pierwszego, oprócz kie równika Władysława Brunguszew-■skiego, zastaliśmy kilku pracowników administracyjnych, zatrudnio­
nych w Nowej Hucie. Władysław Brunguszewskl pragnie nam coś
opowiedzieć i dlatego wychodzimy przed barak, aby swobodnie poroz­
mawiać. Dookoła wznoszą się mury nowych budynków Osiedla A —

Zachód. Skrzypią dźwigi dostarczające na budowę materiał, warczą
motory ciągników i samochodów, zgrzytają tryby mieszarek. A ponad
wszystko wybijają się okrzyki mu rarzy,

— Tak. Tutaj nam nikt nie bę dzie przeszkadzał w rozmo..,
— Kierowniku trzeba złożyć mel dunek, że zamiast cegieł dostaje-

my sam gruz — miody chłopak jednak znalazł naszego rozmówcę p.
Brunguszewskiego i przerwał jego zwierzenia.

•— Skąd bierzecie?
— A ten gruz zwozimy z osiedla

A-l. Bierzemy cegły także z C-2,
ale tamte cegły są nienaruszone.
Tylko ci z A-l marnują...

— Dobrze. Zaraz załatw ę. Gru­
zu nie przyjmujcie! — zakończył
rozmowę z robotnikiem p. Brungu­
szewski.

— A więc — kontynuował swo­
je „zwierzenia"— od kilku dni na

jednej z budów odcinka 1, na osie­
dlu A — Zachód pracuje-samodziel­
na młodzieżowa brygada murarska,
złożona z 8 osób. Zresztą chodźmy
na budowę.

j 7 -LETNI kierownik Mło-
i/ dziełowej Brygady Murar­
skiej — Tadeusz Stębniak, nie

chcąc pozować, był przyczyną
wielu kłopotów fotoreportera,
który wreszcie zdecydował s'ę
na zrobienie powyższego zdję­

cia. (Fot. Cz. Breit)

ROBOTA PALI SIĘ W RĘKACH

■p RZY budowie bloku widzimy
_ grupę młodych ludzi. Jedni sto­
ją na muraeh ; sprawnie kładą ce­
głę, inni dostarczają murarzom

materiał dosłownie „pod kielnię".
Robota pal, się w rękach młodych
budowniczych.

— Kim są ci młodzi ludzie, jakie
są ich1 pragnienia?..

Wczoraj byli oni robotnikami nie­
wykwalifikowanymi; 4 z nich peł­
niło funkcję, tzw, podręcznych, to

znaczy pomagali murarzom wykwa
lifikowanym, a druga czwórka pra­
cowała przy łopacie. Obecnie pod­
ręczni zostali odpowiedzialnymi mu­
rarzami, a robotnicy n'ewykwal fi-
kowani awansowali na podręcznych

W przyszłości niewątpliwie oni

również zostaną samodzielnymi mu

rarzami. , . . ,.

NAJMŁODSZY PRZODOWNIK

P RZODUJĄCYM pracownikiem
•* w młodzieżowej brygadz'e na

odcinku 1 osiedla A — Zachód —

a zarazem najmłodszym — jest
17-letni brygadzista Tadeusz Stęb-
niak. Rodzice jego zginęli w czasie
wojny. On sam pragnie się uczyć,
aby zdobyć zawód i nie być dla ni­
kogo ciężarem. (Obecnie Stębn a-

k’em opiekuje się rodzina p. Brun-
guszewskiegp). W pracy przy bu­
dowie miody brygadzista wykazuje
duże zdolności i „będzie z niego po­
ciecha".

Drugą „wschodzącą gwiazdą mu­
rarską" jest 19-letni Jan Puchała.

Kierownikiem budowy wspomnia­
nego gmachu — jest Stanisław Ma-
stek, którego chłopcy nazywają
„ojcem". „Ojciec" zaś twierdzi, że

jego „synowie" zdają egzamin na

„piątkę", robota idzie >m jak po
maśle, pomimo, że w nowym fachu
pracują od niedawna.

i tekst(Fot. Ca. Breit)

murarsfei
19-lctni Jan Pu-
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Czwartek

Zupa mleczna na kwaśno. Jeden litr
mleka ugotować z łyżką kminku, prze­
cedzić do drugiego rondla, dodać 10 dkg
śmietany rozbitej z łyżką mąki, pod­
grzać, aby zupa zgęstniała, posolić do
smaku. Podać z rumianymi grzankami
krajanymi W kostkę.

Gulasz. Opłukać i pokrajać na małe
kawałki 50 dkg chudej wieprzowiny lub

cielęciny, obsmażyć na rumiano na roz

palonym tłuszczu, dodać 2 pory i parę
młodych cebulek cienko poszatkowa-
nycri. Następnie wlać parę łyżek wody,
posolić i dusić pod pokrywką na ma­
łym ogniu. Kiedy mięso będzie mięk­
kie, wsypać trochę usiekańej pietrusz­
ki i koperku, podawać z ziemniakami
lub z kluskami kładzionymi łyżką.

(gen)

Pasażerowie na gapę
Organy kontroli M.PK bardzo ry

gorystycznie traktują pasażerów
tramwajowych, jadących „na ga­
pę". I słusznie...

Szkoda, że nikt jednak nie zwró­
cił uwagi na podróżujące bez bile­
tów... pluskwy. Widziano je w

dniu 2 bm. w wozie tramwajowym
nr 49 na linii 3, gnieździły się wy­
godnie między szparami w ław­
kach.

Prosimy o najrychlejsze usunię­
cie tych niemiłych pasażerów z wo

zów tramwajowych... Tym bardziej,
że powód jest: — nie płacą za bi­
lety! (iki)

Czy rzeczywiście tak

beznadziejnie?
Że nasi kochani krakowianie nie

należą do najhardziej porządnych,
wiedzieliśmy wszyscy... _Ale, że do
tego stopnia, to nie. Trzeba było

dopiero doj­
rzeć stadion O-
gniwa po wystę
pach słynnego
zespołu Aleksan
drowa! Obraz
nędzy i rozpa­
czy. Papiery,

papierki, ogryzki, skórki z chlcba,
resztki kiełbasy — pokryły zieloną
zwykle trawę „kolorowym" kobier­
cem.

I kiedy wreszcie nauczymy się
porządku? (mar)

A w Sukiennicach -

zima!..
W Sukiennicach stoiska MHD

zawalone są do­
słownie bambosza
mi z filcu, na gru
bej, wojłokowe]

podeszwie.
Jakże przyjem­

nie jest włożyć ta
kie ciepłe pantó-
le w domu, gdy
mróz dochodzi do
30 stopni C. Obec
nie jednak mamy
upały — i termo­
metr wskazuje 30
stopni C-, ale po­
wyżej zera!

Ktoś w MHD
widocznie nie za­

uważył tego drobnego faktu! (ol)

Trzeba usunąć brud!
Krakowskie gołębie sławne są nie

tylko w naszym mieście, lecz i w

całej Polsce. Cieszą się też ogólną
sympatia. Ale ptak jest ptakiem i

trzeba o tym pa­
miętać —- proszę
Wydziału Kultu­
ryMRN—iwy-
konać obietnicę —

o której powiado-
miliśmy naszych

- "■'' je-
w czasie
ankiety o

SPRZA-

g- --, f-Ł, mmsmy na

Czytelników,
szcze
trwania

TRZEBA

obietnica pozostała
a gołąbki po staremu

. na nasze zabytki i

gołębiach —

TAĆ!
Jak dotąd

„obiecanko,,",
robią swoje..
rzeźby.

Proszę np. obejrzeć, jak wygląda
ją popiersia na Pałacu Sztuki.

A przecież odbyło się w Miej­
skiej Radzie specjalne posiedzenie
w tej sprawie. Natręt wystosowa­
no pismo do Miejskiej Rady w We­
necji z zapytaniem, jak ona sobie
radzi z zabytkami i gołąbkami! Od
tego jednak czasu dużo upłynęło
wody w Wiśle.

A może by tak po prostu — nim
ta Wenecja odpowie — usunąć
brud z pomników i rzeźb? (cz)
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Społeczeństwo Krakowa nie szczędzi ofiar

NA ROZBUDOWĘ SZKOLNICTWA
1.032.340 zł zebrano na FBS

w pierwszym półroczu br.
JEDNYM z najpilniejszych za­

dań Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego będzie odbu­
dowa szkolnictwa na terenach wy­
zwolonych — hasło takie głosił Ma
nifest PKWN wydany 22 lipca
1944 r. Do realizacji tegoż hasła
przystąpiono natychmiast.

Toteż dziś możemy się poszczy­
cić znacznymi osiągnięciami na tym
odcinku. W roku 1937 wydano w

Polsce tylko 22,5 miliona książek,
natomiast w roku 1948 — 65 milio
nów. Dziś liczba ich nadal rośnie.

SZKOŁY — DLA ROBOTNIKÓW
I CHŁOPÓW

LICZBA dzieci i młodzieży uczęsz
czającej do szkół w porówna­

niu z rokiem 1939 wzrosła 4-krot-
nie. Zmieniło się również i oblicze
klasowe młodzieży. Większość ucz­
niów dziś — to dzieci robotników i

chłopów, którym dopiero Polska

29 zespołów
tu KZPO

przystąpiło
do współzawodnictwa

Na apel Grynowskich Zakładów
.Odzieżowych —- Krakowskie Zakła

.dy Przemysłu Odzieżowego przystą

.piły do współzawodnictwa o tytuł;
najlepszego zespołu.

Dotychczas do wzięcia udziału
we współzawodnictwie zgłosiło się
,29 zespołów, w których skład we­
szło 740 osób.

Ponadto współzawodnictwo to po
łączone zostało z uzyskaniem tytu­
łu najlepszej szwaczki, w któryńi
weźmie udział 41 osób.

Podsumowanie wyników
zawodnictwa odbędzie się
dziernika. (dj)

współ-
1 paź-

PCK
tu Nowej Hucie

organizuje
kursy sanitarne

Z dnia na dzień rozwija się pla­
cówka Polskiego Czerwonego Krzyi
iżu w Nowej Hucie. Kierownictwo

placówki zorganizowało już kilka­
naście kursów sanitarnych pierw­
szego stopnia. W wyniku przepro­
wadzonego szkolenia załeżono punk
ty ratownicze w wielu zakładach
nowohutnickich oraz gminach pod­
ległych Dzielnicowej Radzie Naro­
dowej.

Obecnie oddział PCK zorganizo­
wał kurs drugiego stopnia, Uczest

■nicy kursu rekrutują się spośród
pracowników j robotników budują­
cego się miasta.

W najbliższej przyszłości plano-
vzare jest otwarcie kursu trzecie­
go stopnia, (jot)

Pracownicy
spółdzielni
»Florina«

przekazali 3000 zł
na wdowy 1 sieroty
po poległych

Pracownicy spółdzielni pracy
„Florina" chcąc pizyjść z pomocą
wdowom i sierotom po pckglych
członkach Związku Bojowników o

Wolność i Demokrację — przekaza­
li zarządowi Związku kwotę 3.G00

złotych.
Ten piękny, samorzutny czyn

.pracowników spółdzielni godny
jest pochwały. Pracownicy „Flori-
ny“ powinni znaleźć jak najwięcej
naśladowców.

Stoisko z losami
Państwoejw Loterii

w POT
Na parterze w głównym holu

Powszechnego Domu Towarowego
w Krakowie uruchomiono nowe

stoisko. Jóst to stoisko sprzedaży
losów Państwowej Loterii Pienięż­
nej i Państwowej Loterii Fanto­
wej, które' „oblegane" .jest codzien
nie przez licznych kupujących.

Marcin Waligóra
Przewodniczący MRN w Krakowie

1

Ludowa mogła umożliwić naukę.
W czasach bowiem sanacyjnych pod
jęta została walka z rzekomą „nad­
produkcją inteligencji" — której
właściwym zadaniem było odcięcie
mas pracujących od nauki, szkoły

oświaty.
W bieżącym roku mamy już w

Polsce 25.000 szkół podstawo­
wych do których uczęszcza 3,5
miliona dzieci. Liczba młodzieży
w szkołach średnich wynosi, oko­
ło 650.000 osób, dziesiątki zaś

tyśięey dzieci robotniczych uczęsz
cza na Wyższe Uczelnie.
Również dużym osiągnięciem w

walce o rozwój oświaty wśród

najszerszych mas społeczeństwa —

jest zlikwidowanie w województwie
krakowskim analfabetyzmu na

dzień 22 lipca br.
— Spbłeczt.istwo krakowskie wy

kazało dotychczas pełne zrozumie­
nie i dla sprawy odbudowy i bu­
dowy szkolnictwa podstawowego w

naszym mieście.
W odpowiedzi na apel Komitetu

Funduszu Budowy Szkół obywatele
Krakowa w r. ubiegłym złożyli
1.580.000 zł. W pierwszym zaś pół
roczu br. wpłynęło już 1.032.340 zł.

BUDUJEMY
NOWE GMACHY SZKOLNE

n IENIĄDZE uzyskane w pierw-
'

szym półroczu br. przeznaczone
zostały w całości na budowę szko­
ły w Skotnikach oraz rozbudowę
szkoły w Kurdwanowie. Szkoła w

Skotnikach będzie wzorowym nowo

czesnym budynkiem szkolnym, po­
siadającym 7 izb szkolnych, kan­
celarię, 5 gabinetów naukowych,
salę gimnastyczną, szatnię, świetli
cę, pokój nauczycielski i lekarski,
salę rekreacyjną, kuchnię oraz dy­
żurkę woźnego. Oprócz tego budy­
nek zostan>e całkowicie zradiofoni

zowany i wyposażony w instalację,
która umożliwi porozumienie Się
przez mikrofon poszczególnych
izb. Do szkoły tej uczęszczać
będą dzieci ze Skotnik, a do klas
wyższych częściowo i dzieci z dziel­
nicy Kostrze. W br. budynek szko­
ły ukończony zostanie w stanie

surowym oraz wykończone zostaną
2 izby lekcyjne.

Ponadto w br. rozbudowany zo

stanie budynek szkoły w Kurd-
wanowie. Szkoła ta zwiększona
będzie o 2 nowe iz-by lekcyjne,
jadalnię, szatnię, hol, kuchnię,
ubikację, opałownię i spiżarnię.
Z funduszów uzyskanych w pierw

szym półroczu br. wybuduje się ha

Świetlica w Czyżynach

tonie w wodzie

Mężowie zaufania
wyróżniający się

w szkoleniu
otrzymali nagrody

Zadanie męża zaufania grupy
związkowej — to przede wszystkim
opieka nad robotnikiem oraz po­
moc dla kierownictwa zakładu przy
realizacji planu produkcyjnego.

W celu więc odpowiedniego przy
gotowania tych pracowników do
przyszłych zadań, zarządy okrę­
gów poszczególnych związków za­
wodowych organizują seminaria
dla mężów zaufania. Program szko
lenia zapoznaje uczestników z pla­
nem produkcyjnym, technicznym,
normowaniem, organizacją płacy
robotnika, a także i z bieżącymi za

gadnieniami politycznymi.
M. in. zarząd okręgu Związku

Zawodowego Pracowników Leś­
nych i Przemysłu Drzewnego w

Krakowie zorganizował 5 kursów.
Uczestniczyło w nim 116 osób z

zakładów pracy podległych zarzą­
dowi.

_

W szkoleniu tym wyróżniło się
pilnością oraz postępami w nauce

12 mężów zaufania, którzy otrzy­
mali nagrody w postaci wartościo­
wych książek.

Nagrody te otrzymali: Ł. Ru-
dżek, K. Fila, S. Kapia, W. Jarco,
J. Sowa, J. Sroka, Fr. Kasztelnjk,
K. 0’rna, A. Gruszka, I. Wojcie­
chowski, J. Raczek i J. Grabow­
ski. (dj)

a nikt się o nią nie troszczy
W ZWIĄZKU z licznymi skargami robotników — mieszkańców

Hotelu w Czyżynach na świetlicę — współpracownik nasz od­
wiedził kierownictwo świetlicy za sięgając informacji co do słusznoś­
ci zarzutów.

JAK się okazało zastrzeżenia zgła
szają i robotnicy i kierownictwo.

Świetlica bowiem umieszczona ni­
by „tymczasowo" w suterenach me

tylko, że jest chłodna i wilgotna,
ale tanie w wodzie! Po każdym
większym deszczu strumienie wody
spływają przez okna do wnętrza
sali.

Poza tym w świetlicy brakuje
sprzętu — nie ma potrzebnej ilo­
ści stołów i krzeseł. Prasa przy­
chodzi nieregularnie, częsta z duży­
mi opóźnieniami, w zbyt małej ilo­
ści.

Wszelkie starania, kierownic­
twa o usunięcie braków napoty­
kają na mur obojętności w Zjed­
noczeniu Budownictwa Miejskie­
go w Nowej Hucie, które „opie­
kuje" się świetlicą. Dziwi nas

stanowisko dyrekcji i jej zupeł­
na obojętność dla spraw kultu­
ralnych.
Hotel w Czyżynach liczy obecnie

ok. 300 mieszkańców, spośród któ­
rych znalazłoby s>ę wielu chętnych
do codziennego odwiedzania świet­
licy. Trudno jednak wymagać, aby
robotnik, po pracy przesiadywał w

wilgotnej sali, trzymając nogi... w

wodzie! Nic więc dziwnego, że
świetlica zaopatrzona w radio, gry,
stół ping-pongowy świeci często
pustkami, nie spełniając zupełnie
swego zadama.

Należałoby więc, aby dyrekcja
Zjednoczenia Budownictwa Miej­
skiego, znalazła wreszcie trochę cza

su i ochoty do usunięcia bolączek
mieszkańców hotelu — amatorów
świetlicy, a „Ruch" postarał s»ę o

punktualne dostarczanie prasy.

(mar)

lę gimnastyczną oraz otynkuje bu­
dynek szkolny w Kobierzynie.

Teatr tm. Słowackiego:
trzeba się zarzekać".

Teatr Stary: duża sala — nieczynny:
mała sala: g. 19.15 „Ciotunia".

Teatr

Teatr

Teatr

Rapsodyczny: nieczynny.
MJodego Widza: nieczynny.
Groteska: nieczynny.

...I REMONTUJEMY STARE

VV CHWILI obecnej 32 budyn-
Y ’ ki szkolne w naszym mieś­

cie, które wymagają natychrmasto
wego remontu, niezbędnego dla ura

towania ich przed zupełnym znisz­
czeniem, czeka na wyniki zbiórki
II półrócża br. Kapitalnych remon­
tów wymagają budynki szkół w

Borku Nałęckim, Prądniku Czerwo
nym, Łagiewnikach, Prokocimiu,
Woli Justowskiej, przy ul. Lima-
nowskiego 58 — 60, przy ul. Smo- 119.30.
leńsk 5, Topolowej 22 i Kazimie­
rza Wielkiego 33.

Niewątpliwie więc mieszkańcy
Krakowa wprowadzając w czyn
hasła Manifestu Lipcowego —:

„Budujemy szkoły dla dzieci, dla

naszej twórczej i jasnej przyszło
śc'“ — dołożą wszelkich starań
i nie poskąpią ofiar, aby w dal­
szym ciągu w Krakowie i woje­
wództwie mogły powstawać no­
we szkoły.

Otwarta ostatnio w Pałacu Sztuki

wystawa malarstwa
posiada wysoką wartość artystyczną

i dokumentalną
IZ RAKÓW oraz Ziemia Krakowska w malarstwie i grafice w XIX
“

w. i początku XX w. — to tytuł nowej wystawy urządzonej w

Fałacu Sztuki. Wystawione są tu praee wybitnych malarzy przeważ
nie z XIX w. Zwiedzający mają możność zapoznać się dziełami 44
artystów, m. in. mistrzów tej miary jak Juliusz Kossak, Lipiński,

Tondos, Gerson, Bieszczad, Koniu szko.

Program złożony
z radź eckich
kreskówek

zobaczą dzieci
na poranku
uj „Apollo"

Jak już podawaliśmy co tydzień
w niedzielę w kinie „Apollo" odby
wają się poranki dla dzieci.

12bm.ogodz.10i12nasinaj­
młodsi miłośnicy kina będą mieli
możność zobaczyć prześliczny pro­
gram, złożony z radzieckich kres­
kówek.

I
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Apollo: „Cztery serca", nadpr. „U-
zdrówiska dolnośląskie", godz. 16, 18, 20.

Młoda Gwardia: „Skrzydlaty doroż­
karz". Nadprogram: „W piaskach sta­
rożytnego Chorezmu", godz. 15.30, 17.30,

Sztuka: „Rwący potok", nadpr. „O-
strzegamy, trucina". godz. 16, 18, 20,

Uciecha: „Ślub z przeszkodami", nad­
program „17 pułk", godz. 16, 18, 20.

Wanda „Rodzina Sonnenbruch", nad­
program „Skrzydlaci architekci", godz
16, 18, 20.

Warszawa: „S. O . S .“, nadpr. „Łąka
w lesie", godz. 16, 18, 20.

Wolność: „Śmiali ludzie", godz. 16
18, 20.

Nowa Huta: „Śpiew jest pięknem ży­
cia", nadpr. „Ochrona osobista dróg

oddechowycn".
Chemik: „wiosna w Sakenie", nadpr

. . Korea oskarża" godz. 19.

IZ RAKÓW i Ziemia Krakowska
11 — to temat, który intereso­

wał wielu naszych artystów. Szcze
rze nim przejął się już Michał Sta.
chowicz (1768—1835) — wielki mi­
łośnik naszego miasta. Piękno Kra
kowa i jego zabytków znalazły od
bicie w obrazach, akwarelach,
pastelach i rysunkach. W wieku
XIX zaczęto również dostrzegać
urok ziemi krakowskiej. Byli też

malarze, którzy zainteresowali się
życiem ludu podkrakowskiego.
Obrazy na ten temat znajdują się
również na wystawie.

KRAKOWSKIE ZWYCZAJE
\\l YSTWA ta jest niezwykle

* ’

interesująca i wartościowa za

równo ze względu na wysokie
wartości artystyczne jak i doku­
mentalne. Szczególnie duże walo­
ry dokumentalne posiadają te pra­
ce które powstały z początkiem
XIX wieku. Pozwalały nam jne
poznać dawny Kraków, uzr /sło­
wie sobie jego ówczesny wygląd
i życie mieszkańców.

Zwyczaje Krakowian przedsta­
wione zostały w „Koniku Zwierzy
nieckim" i „Obchodzie środy Po­
pielcowej na Rynku Krakowskim"
Hipolita Lipińskiego, „Wyjściu Za
ków z Krakowa w r. 1549“ Jana
Matejki, „Koniku Zwierzynieckim"
Michała Stachowicza i „Weselu
pod Salwatorem" Seweryna Bicsiz-
czacla. Pożar Krakowa w r. 1850
uwiecznił na płótnie Teodor Balta­
zar Stachowicz, Sypianie kopca
Kościuszki przedstawił Michał
Stachowicz i Jan Nepomucen Bi-
zański.

JAN MATEJKO
1X7 GŁÓWNEJ sali wiszą 2 obra-
*’

zy pędzla Jana Matejki. Na

pierwszy
wiedział,
ten sam

bowiem
okresu twórczości mistrza i jest
niedokończony, drugi natomiast

powstał w r. 1893.
Matejko jednak zarówno w 1857

jak i w 36 lat później chętnie ma­
lował ukochane miasto — Kraków.

rzut oka nikt by nie po-
że namalował je jeden i

artysta. Pierwszy z nich
pochodzi z wczesnego

ODPOWIEDZI I

REDAKCJI
P. Jan Czura — Kraków, Szero­

ka 13. Dyrekcja Zarządu Nieru­
chomości w odpowiedzi na naszą
interwencję w sprawie poruszonej
przez fana obiecała dodatkowo za

bez.pieczyć sklepienie. Mieszkanie

zastępcze otrzyma Pan w terminie
do dwóch tygodni. Remontu domu

przy ul. Szerokiej 13. Zarząd Nie­
ruchomości przeprowadzić nie mo­
że, gdyż jako dom zabytkowy jest
on pod -nadzorem konserwatora.

P. Maria Nowakowa, Kraków,
ul. Siemiradzkiego 9. Prosimy o od
wiedzenie nas w Redakcji, Kra­
ków, Wiślna 2, II p. pokój nr 18
dla podania bliższych szczegółów
dotyczących sprawy poruszonej
przez Panią. Nie możemy interwe­
niować, nie mając konkretnych do­
wodów.

Otwarte od godz. 9 do 15, w nledzi*>
elświętaodgodz9do16.

Wystawa w Sukiennicach (czytelnie
miejska) „Dawny Kraków w karyka­
turze".

„Kraków 1 Ziemia Krakowska w do­
kumencie archiwalnym", na Wawelu.

„Zbiory Czartoryskich", ul. Pijarska
nr5

„Przemysł artystyczny" oraz „Kobier­
ce ludów azjatyckich przy ul. Smo­
leńsk.

Oświatowa Wystawa Okręgowa ul.
Świerczewskiego otwarta codziennie od

godz8do14iod16doU
Muzeum Etnograficzne przy ul. Wol-

nlca Wystawy: wnętrze Izb wiejskich,
warsztaty przemysłu ludowego i zdob­
nictwo izby wiejskiej.

Muzeum Archeologiczne przy PAU
ul Sw. Jana 22 — zbiory archeologicz­
ne.

„Pokaz architektury regionu krakow­
skiego" otwarty codziennie od godz S
do 19 przy pl Szczepańskim 3

Wystawa „Dawne warownie Krako­
wa" w murach floriańskich.

Pałac Sztuki: Wystawa pt. „Kraków
oraz Ziemia Krakowska w malarstwie
i grafice".

Dom Plastyków: Wystawa warszaw­
skiego okręgu ZPAP.

Krakowska 1, Rynek

DYŻURY APTEK

Rynek Główny. 45, Długa 4, Rako­
wicka 12, pl. Inwalidów 7, Senatorska 5.
Grzegórzecka 9,

” ' ' ’’

Podgórski 9.

DYŻUR
We wszystkich ...

___

nagłych zachorzenlach oraz w przypad­
kach położniczych należy wezwać Pogo
towie Ratunkowe PCK Kraków, ul. Sie­
miradzkiego 1, tel. 222-22 lub 211-1Ł

POŁOŻNICZY
nagłych wypadkach 1

W niedzielę, dnia 12 bm. odbę­
dzie się w Bieżanowie walne ze­
branie ZKS Spójnia Bieżanów.

Początek zebrania o godz. 11 w

pierwszym, a o 11.30 w drugim ter

minie.

5,10 Audycja dla wsi 5,20 Koncert dla
świata pracy. 6,00 Wiadomości poranne.
6,15 Gra ork. mandollnistów Łódzkiej
F.ozgt. p. R. pod dyr. E. Ciukszy. 6,45
Program dnia. 6,55 Komunikaty i mu­
zyka. 7,00 Dziennik poranny. 7,15 Muzy­
ka. 7,55 Wiadomości poranne. 8,00 Kon­
cert solistów. 8,30 Aud. dla kolonii i o-

bozów letnich. 11,45 Glos mają kobiety.
12,04 Dziennik południowy i przegląd
prasy stoi. 12,30 Audycja dla wsi. 12,45
Na swojską nutę gra zespół T. Kozłow­
skiego. 13,15 Brygada Pajora buduje dro
gi w Nowej Hucie — reportaż Włady­
sława Majewskiego. 13,25 Program dnia.
13,30 Muzyka dla wszystkich. 14,45 Pol­
ska pieśń masowa .Walczyk murarski".
14,50 Muzyka. 15.30 Aud. dla dzieci —

„Śpiewamy piosenki" — aud. słowno-

muzyczna w opracowaniu Br. Rutkow­
skiego. 15,50 W przedszkolu dla dzieci
sportowców — reportaż Adama Książka.
16,00 Mozaika instrumentów. 16,20 Skrzyń
ka Wszechnicy Radiowej w opracowa­
niu Mieczysława Ptaka. 16,30 Z cyklu:
„Słuchamy pleśni masowych" — pieśni
polskie i radzieckie śpiewa Zbigniew
Melanowskl. Akompaniuje Krystyna Ma
lawska. 17,00 Wiadomości popołudniowe.
17,05 Odpowiedzi Fali 49. 18,00 Radiowy
poradnik językowy. 18.15 Dziennik kra­
kowski. 19.00 Wszechnica Radiowa. 19,20
Koncert rozrywkowy — gra ork. P. R .

pod dyr. Tarskiego. 20,00 Dziennik wie­
czorny. 20,25 Z III Świat. Zlotu Mło­
dych Bojowników o Pokój. 20,45 Wia­
domości sportowe. 21,10 Wiązanka po­
godnych melodii. 21,45 „Wspomnienia
robotnicze". 22,00 Muzyka i aktualności.
23,00 Ostatnie wiadomości. 23,10 Chór 1
ork. Rózgi. Wrocławskiej P. R . pod dyr.
T. Seredyńskiego.

Kii Wysokogórski
szkoli
turystów

Ostatnio zorganizowany został

przez centralę PTTK w Warsza­
wie podstawowy kurs wysokogór­
ski. Prowadzony on jest przez Klub
Wysokogórski w Krakowie. Bierze
w nim udział ponad 50 uczestni­
ków. Celem jego jest zapoznanie
słuchaczy z taternictwem. Kursy
te prowadzone są w okolicy Hali
Gąsienicowej i Morskiego Oka.

Z dniem 8 bm. otwarty zostanie
kurs najwyższego stopnia. Wezmą
w nim udział zaawansowani tater­
nicy z całej Polski. Kurs trwać bę­
dzie 10 dni. (cz)

Kapitalny
remont
uj Lasku Wolskim

W Lasku Wolskim przystąpiono
ostatnio do przeprowadzenia kapi­
talnego remontu. Dotychczasowe
pomieszczenia zostaną powiększone
i wyposażone w odpowiednie urzą­
dzenia.

Obecnie przebudowuje się już
pergole dla ptactwa ozdobnego i
śpiewającego, (bp)
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W najciekawszej walce dnia

Matloch przegrał z Sokołowem
Zirycięstujo Musiała
Porażki Stefaniuka i Steca

(Telefonem z Berlina)
WIELKI turniej bokserski rozpoczął się w Berlinie, we wtorek przed po­

łudniem. Do rywalizacji zgłosiło się 52 zawodników z 6 państw, to jest:
ZSRR, Polski, NRD, Rumunii, Węgier i Finlandii.

Losowanie odbyło się we wtorek rano i nie wypadło zbyt pomyślnie dla

naszych bokserów. A więc, Kukier spotka się z Węgrem Wagnerem, Brze­
ziński zmierzy się z groźnym Rumunem Fiatem, a Kempa z „mistrzem kon­
try" — Węgrem Budaiem doskonale znanym w Polsce. Leiss wyciągnął wol
ny los 1 dopiero w drugiej kolejce będzie walczył z niebezpiecznym bokse­
rem rumuńskim Lincą. Przypominamy, że Linca wygrał jubileuszowy turniejPŻB w Warszawie, nokautując Krawczyka, a w finale zwyciężając Szczerba-
kowa.

te były mało dokładne I w rezultacie
Polak dał się wypunktować.

W pozostałych walkach — w L-oguciej
Toma (R) -wygrał w 3 rundzie z Finem
Olajandasem przez k.o. W lekkiej Ari-

stigicjan (ZSRR) zwyciężył Heinricha
(NRD) w 2 r. przez t.k.o. Niemiec zna­
lazł się aż trzy razy na deskach. W lek-
kopółśredniej Daderkopf (NRD)
z Ambrozem (R.) . W średniej
Blachy wypunktował Rumuna
rie. (Sz)

Karnecik

wygrał
Węgier
Zacha-

Znakomite

wyniki
Kiszka 100 m -10,5
JUŻ w pierwszym dniu zawodów

lekkoatletycznych w Berlinie u-

zyskano szereg doskonałych wyni­
ków. Ustanowiono dwa

... nowe rekordy akademic­
kie świata: w rzucie dys­
kiem Klics (Węgry) osią­
gnął 50,82 m, zajmując
pierwsze miejsce. Drugie
miejsce zajął Butonko
(ZSRR) 47,38, a trzecie
Kormuth (CSR) 46,15.

Drugi rekord akademicki świata
ustanowili wspólnie Lanslcy (CSR)
i Soeter (Rumunia) w skoku wzwyż,
osiągając 197 cm. Trzecie miejsce
zajął Borowicz (ZSRR) — 190 cm.

Do finału 100 m zakwalifikował
się z Polaków tylko Kiszka. Kon­
kurencja ta stała na bardzo wyso­
kim poziomie.

A oto wyniki przedbiegów: I przed-
bieg — 1) Suchariew (ZSRR) 10,6, 2)
Dornie! (Węgry) 10,7, 3) Stawczyk 10,8.

II przedbieg — 1) Kiszka 10,9, 2) Va-
rasdi (Węgry) 11.

III przedbieg — 1) Sanadze (ZSRR)
10,7, 2) Horcic (CSR) 10,8, 3) Buhl 11.

IV przedbieg — 1) Kolew (Bułgaria),
2) Kaliew (ZSRR) po 10,7.

I półfinał — 1) Suchariew 10,4, 2) Kisz
ka 10,5, rekord Polski wyrównany, 3)
Kaliew 10,7.

II półfinał — 1) Kolew 10,6, 2) Horcic
10,6, 3) Sanadze 10,6 1 4) Stawczyk 10,6.

Kuźmicka i Ilwicka zakwalifikowały
się do półfinału, osiągając w przedbie­
gach czasy 12,6 i 12,7. W półfinale Kuź­
micka zajęła drugie miejsce w czasie
12,4 za Malszyną (ZSRR) — ten sam

czas, Ilwicka zaś w półfinale nie star­
towała z powodu odniesionej kontuzji.

Piórkowskl będzie walczył Niem­
cem Nietschke, a Grzelak z mistrzem

Jegorowem. Jegorow uczest­
niczył również w tur

nieju PZB, przegry­
wając z Szymurą. Do

pojedynku Jegorow
— Grzelak w Warsza
wie nie doszło.

Matloch wylosował
radzieckiego pięścia-

_

rza Sokołowa. Bok­
ser ten, reprezentu­
jąc Armię ZSRR, zdo

był w tym roku po
raz pierwszy mistrzostwo Związku Ra­
dzieckiego.

Walka Matloch — Sokołow ,była bar­
dzo zażarta. Zakończyła się” zwycię­
stwem radzieckiego pięściarza. W pier­
wszej rundzie Ślązak ruszył do błyska­
wicznego ataku, przedostał się na pól-
dystans i zaskoczył tempem Sokołowa.
W ten sposób Polak wygrał pierwszą
rundę.

Jednak już w drugiej sytuacja zmie­
nia się. Sekundant Sokołowa zdołał
podpatrzeć wszystkie błędy Matlocha
i nastawna swego pupila na kontrowa-
nie. Ta zmiana taktyki doprowadza So­
kołowa do zdecydowanego zwycięstwa
tym bardziej, iż Matloch w 3 rundzie
otrzymał napomnienie za uderzenie glo
wą.

ZWYCIĘSTWO MUSIALY

I

berliński
[ OSZYKARZE polscy rozpoczęli tur-

'* niej wysokim zwycięstwem nad

Anglią 93:8 (37:6). W naszym zespole
wyróżnili się zdobywca największej ilo­
ści punktów — Dąbrowski oraz Mar­
kowski, Fenglerski i Lelonkiewicz. W

turnieju koszykówki udział bierze 11

zespołów, a w turnieju koszykówki
(kobiety) zgłosiło się siedem zespołów,
które rozegrają turniej systemem
„każdy z każdym".

W koszykówce męskiej Bułgaria po­
konała Finlandię 98:18. W siatkówce

Polska przegrała z CSR 0:3, 7:15, 7:15,
8:15.

\Soartakiada WP

Kraków prowadzi
w rozgrywkach
piłkarskich
M CZWARTEJ rundzie rozgrywek
w piłkarskich o tytuł najlepszej

drużyny WP zasłużony sukces odnieśli

reprezentanci O. W. Wrocław, wygry­
wając zdecydowanie z reprezentacją
Warszawy 2:0 (0:0). Warszawa jeden z

kandydatów na zwycięzcę turnieju, zda

je się, utraciła dzięki tej porażce szan­
se na tytuł mistrza, tym bardziej, że

tego samego dnia O.W. Kraków poko­
nał Lotników 5:0.

Na czele tabeli więc znajduje się O.
W. Kraków 7 pkt. stos, bramek 15:1.
Wrocław ma 5 pkt. stos, bramek 9:10,
również po 5 pkt. mają zespoły: Lot­
nictwa i Warszawy.

NA pływalni CWKS startowali pływa­
cy, którzy uzyskali następujące wy­

niki:
mężczyźni (finały): 50 m z granatem:

1) Paluch (W-wa) 42,2, 2) Marasak
(CWKS) 46,1, 3) Gawlak (M. W .) 46,1.

Sztafeta 3 X 100 m st. zmiennym —

1) Kraków 3:40,4, 2) Marynarka Wojen­
na 3:47,1, 3) Warszawa 3:49,2.

Siatkówka mężczyzn:
Kraków 2:0 (15:11,
Wojenna — Lotnictwo 2:0 (15:10, 15:12).
Wrocław — Bydgoszcz 2:1 (10:15, 15:13,
15:9). Po trzech dniach rozgrywek pro­
wadzi Warszawa.

Koszykówka kobiet: Kraków — War-
szawa

goszcz
narka
dniach

biecej

Warszawa —

15:12). Marynarka

37:28 (19:16). Wrocław — Byd-
29:14 (19:4). Lotnictwo — Mary-
Wojen. 44:22 (18:5). Po trzech
rozgrywek w koszykówce ko-

prowadzi
WYNIKI

Kobiety

Kraków.
GIMNASTYKI:
Raindlowa (Kr)

pkt., 2) Kęska
52,35 pkt.

KI. II — 1) Hebda

(Kr.) 56 pkt.
Po trzech konku­

rencjach wieloboju
oficerskiego (pływa­

nie, gimnastyka,
strzelanie) prowadzi
Bagłajewski CWKS
— 10 pkt. przed Ze-

gleniem (Bydgoszcz)
24 pkt.

57,70
(Kr)
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Migawki z wczasów „Echa" w Ojcowie

Dlaczego niektóre zakłady pracy

nie biorą udziału
id cotygodniowych wczasach

niedzielnych?

W BIEGU na 5.000 m startowali trzej
Polacy: Lewicki, Graj i Płonka.

Najlepiej wypad! Lewicki, który zajął
6 miejsce. Graj był 7, a Płonka U. Bieg
wygrał Kazancew (ZSRR) — 14:40,0, 2)
Sominow (ZSRR) 14:50,4, 3) Penses (Wę­
gry) 14:50,8, 4) Jewsiejew (ZSRR) 14:52,6,
5) Spasow (ZSRR) 14:52,7, 6) Lewicki

(Polska) 15:00.

W przedbiegach na 400 m wszyscy
Polacy odpadli. Lipski zajął w swoim
przedbiegu drugie miejsce za Banhalmi

(Węgry) a przed Bondarenko (ZSRR),
ale został zdyskwalifikowany za prze­
kroczenie toru. Czas Macha — 49,9 sek.

W rzucie dyskiem kobiet Polka Ko-
nikówna zajęła 6 miejsce. Zwyciężyła
Romaszkowa (ZSRR) — 46,67 m, 2) Ba-
grlancowa (ZSRR) 45,02, 3) Szumskaja
(ZSRR) 41,23, 4) Wiedorhold (NKD) 30,
63, 5) Manoliu (Rumunia) 38,46, 6) Ko-
nikówna (Polska) 37,77.

We wtorek przed południem rralczyl
jeszcze Musiał, który wygrał z Niem­
cem Franzem. Obaj bokserzy dążyli
do ciągłych ataków i starali się za­
dawać silne ciosy. Franze jest bokse­
rem silnie zbudowanym i nie był
łatwym przeciwnikiem dla Polaka.
Już w pierwszej rundzie zarysowa­
ła się nieznaczna przewaga Musiała,
ale w drugiej walka wyrównała się,
a nawet na początku starcia Niemiec

przypuścił niebezpieczny atak. W trze

ciej Musiał kilka razy celnie skontro­
wał i wygrał walkę zasłużenie. Wer­
dykt sędziowski nie był jednak jed­
nogłośny.
W pozostałych walkach Bułakow

(ZSRR) wysoko wygrał z mistrzem NRD
— Brienem. W trzeciej rundzie Brien
był już tak osłabiony, że z trudem u-

trzymywał się na nogach.
W pólśredniej Rumun — Linca zwy­

ciężył Węgra Nemtha. Rumun atakował
szerokimi ale bardzo silnymi zamacho­
wymi. Nie zawsze jednak Lince wal­
czył czysto i otrzymał dwa napomnie­
nia za bicie otwartą rękawicą.

W półciężkiej Rumun — Batraciu

przegrał z Węgrem Kovacsem.
Dalszy ciąg walk odbył się wieczo­

rem. Startowało dwóch Polaków: Stefa­
niuk i Stec. Obaj oni ulegli -przeciw­
nikom. Stefaniuk spotkał się ze zna­
nym w Polsce Węgrem — Hortvathem
Walka była chaotyczna 1 nie stała na

wysokim poziomie. Horvath walczył nie

czysto i pchał się na Stefaniuka, a Po­
lak próbował odrzucać go od siebie le­
wymi prostymi. Dwie rundy Stefaniuk
przegrał i dopiero w trzeciej zaczął wal

czyć rozsądniej, starał się bowiem ata­
kować Węgra z odskoków. Rundę tę
Stefaniuk wygrał w sumie jednak wal­
kę przegrał.

STEC ZAWODZI

Stec stoczył z Rumunem Ciobotaru
słabą walkę, wykazując zbyt małą am­
bicję 1 bojowość. Rumun natychmiast
po gongu rzucił się na Polaka 1 silnie
go trafił. Ciosy te rzuciły Steca na li­
ny i zdawało się, że będzie nokaut.
Stec jednak szybko doszedł do siebie
i zaczął kontrować. Niestety kontry

Siostrę Eustachię odwołano w jakiejś sprawie na

górę, więc Maria sama skończyła układać narzędzia
w oszklonej szafie. Potem odstąpiwszy krok w tył, przyj­
rzała się swemu dziełu. Błyszczące niklem rzędy koche­
rów, imadła, igły, skalpele, nożyce. Niżej — szpule i słoje
z catgutem. Wreszcie — haki, dłuta i młotki.

Na tle tego wszystkiego — odbicie jej własnej twarzy
i rudych, wijących się włosów, które w świetle lampy
zdawały się płonąć złotą aureolą.

Przyjrzała się krytycznie temu odbiciu.
— Właściwie nie ma wielu powodów do niezadowole­

nia — pomyślała. — Zwłaszcza gdy nie widać tych nie­
znośnych piegów na nosie... I mogłabym być troszeczkę
wyższa.

Odwróciła się bokiem, patrząc przez ramię.
— W takiej szybie zawsze wygląda się trochę korzyst­

niej niż w lustrze. Ale ostatecznie...
Wiedziała, że jej uroda jest efektowna. Mówiono jej

to nieraz. Zwracała uwagę nie tylko pacjentów kliniki
i nie tylko kolegów uniwersyteckich. Na ulicy, w kawiar­
ni, w autobusie i w tramwaju przyciągała ciekawe spoj­
rzenia mężczyzn i zazdrosne — kobiet. Często ktoś oglą­
dał się za nią. Siostra Felicja powtarzała jej codziennie
na powitanie, że wygląda „jak rozkwitająca róża"; suro­
wa, poważna Eustachia uśmiechała się ćo niej, rozkła­
dając instrumenty do operacji; felczer, pan Wincenty,
wzdycha! ilekroć ją zobaczył. Nawet profesor Russer
wyróżniał ją na swój sposób, kładąc jej dłoń na ramie­
niu, gdy pytał o któregoś z. chorych lub wydawał pole­
cenia w czasie porannej wizyty na salach i w separat­
kach. (Nie lubiła zresztą tych jego poufałych gestów
i spojrzeń, które im towarzyszyły).

Tylko jeden człowiek w klinice nie zwracał na nią
szczególnej uwagi. Ten właśnie, którym sama intereso­
wała się najbardziej. Ten, dla którego miała zawsze go­
towy uśmiech i którego spojrzenie zapewne odwzajem­
niłaby bez niechęci. Ale nie rzucał jej takich spojrzeń

Polacy przez 89 minut

GRALI W DZIESIĄTKĘ
i ulegli Rumunom 3:6

(Telefonem z Berlina)
NERWY kosztowała nas przegrana, g raliśmy „jak nogi", nic się nie kleiło,

a na dodatek ta kontuzja Kaszuby — taki był zgodny chór naszych piłka­
rzy, kiedy zeszli ze stadionu Busch-Allee pokonani przez Rumunów 3:6. Poraż­
ka ta, to rzeczywiście wynik zdenerwowania, jakie udzieliło się naszym pił­
karzom w pierwszym meczu mistrzowskim. Nic ma co ukrywać. Grali oni.
wręcz słabo, ci, którzy widzieli reprezentację CRZZ, zwyciężającą w maju
reprezentację NRD nie mogli poznać Polaków.

— Przecież oni grają jak trzecia lub
czwarta reprezentacja i to nie państwa,

lecz jakiegoś okręgu
— mówili między so

bą liczni kibice.

A Polakom nic nie

wychodziło. Stopingi
fatalne, podania na

ślepo, w kilku wy­
padkach Suszczyk i
Jaśkowski kopali za­
miast piłki murawę

boiska. Również
strzały nie wychodzi
ły.

A w dodatku ta

kontuzja Kaszuby.
Nasz stoper już w 1

się na śliskim boisku zmin. zderzył
jednym z zawodników rumuńskich tak
nieszczęśliwie, że padając zwichnął so­
bie nogę w kolanie i w kostce. Mu­
siał zejść z boiska i zgodnie z regula­
minem turnieju nikt nie miał prawa
go zastąpić. Tak więc, Polacy 89 mi­
nut grali w 10 1 abstrahując od słabej
gry, i tak skazani byli na przegraną.

Polska: Borucz, Durniok, Glimas,
Suszczyk, Kaszuba, Szczepański, Ol­
szewski, Jaśkowskl, Breiter, Cieślik,
Wiśniewski.

Rumunia: Voinescu II, Marinescu,
Zavoda I, Zilahy, Androvic, Balint,
Voinescu II, Zavoda II, Vaczi, Pat-

schoysky, Iordache.

PIERWSZA BRAMKA PO DWÓCH
MINUTACH

Już w 2 min. voineseu n, z pozycji
zresztą (jak twierdziło wiciu obserwato-

rów) spalonej, zdobył prowadzenie dla
Rumunii. Polacy załamują się, a Ru­
muni wykorzystują to nastawienie psy
chiczue naszych zawodników, by roz­
winąć natarcie na całej linii. Borucz w

dodatku był bardzo źle dysponowany,
nic więc dziwnego, że już w 19 min.

puścił słaby strzał Vaczi, a w 28 min.
znów fatalnie puścił strzał tego
go zawodnika. Strzały Lordache
schovsky‘ego ustaliły wynik na

przerwy.

JUZ JEST 5:0!

Po pauzie już w 8 min. Petschovsky
ootężną bombą w lewy róg podnosi wy­
nik na 5:0. Teraz Polacy otrząsają się
wreszcie z tremy zaczynają grać co­
raz składniej. Powoli przechodzą do
ofensywy, walczą energicznie o piłkę,
zaczynają strzelać. W 30 min. po kom­
binacji Cieślik — Jaśkowski — Wiśniew
ski, ten ostatni zdobywa pierwszą bram
kę dla Polski. W 35 min. Cieślik egze­
kwuje z powodzeniem rzut karny za

faul na jego#osobie i jest już 2:5. W
37 min. znów Cieślik dobija strzał Wiś­
niewskiego. Stan meczu jest 3:5. Zanosi
się na sensację. Publiczność gorąco do­
pinguje Polaków, oklaskując ich des­
perackie ataki. Mimo jednak przewagi
nie udaje się już poprawić stosunku
bramkowego. Polacy opadają z sił (grać
w 10 89 min. to nie fraszka), Rumuni
znów uzyskują przewagę i w 42 min
Iordache przypieczętowuje naszą po­
rażkę na 3:6.

Polacy rozegrają swój następny mecz

w środę przeciwko reprezentacji Włoch

W meczu I grupy, rozegranym we

wtorek, NRD zwyciężyło Francję 5:1

(4:0).

same-

I Pet-
4:0 do

H EDNA z najpiękniejszych dolin
J ojcowskich — polana za Bra­

mą Krakowską, wypełniła się w

ubiegłą niedzielę olbrzymimi tłuma­
mi niedzielnych „wczasowiczów".
Około trzech tysięcy osób zebrało się
w Ojcowie, by uczestniczyć w pią­
tych z kolei „wczasach niedziel­
nych", organizowanych przez Re­
dakcję „Echa Krakowskiego" we­
spół z ORZZ i PTTK.

„Zaplecze" stanoioiły — jak zaw­
sze — dwa pokaźne i pokaźnie na­
ładowane samochody PSS, których
dzielna obsługa nie szczędziła sil i
zapału,., aby wszystkich chętnych
obdzielić napojami orzeźwiającymi,
kanapkami, czekoladą, słodyczami
wszelakimi i pieczywem. A „na ło­
nie przyrody". — i to tak pięknej,
jak w Ojcowie — wszyscy przecież
nabierają apetytu!

*

"PROGRAM artystyczny poto-
czył się — jak zawsze — skła

dnie i interesująco. Wóz transmi­
syjny „Echa Krakowskiego" przy­

wiózł na ojcoiuską
polanę świetną śpie­
waczkę, znaną z Fil
harmonii i sceny,

Marię Artykiewicz,
której piosenki na­
gradzane były nie­
milknącymi oklaska­
mi. Długo setki
osób prosiły o „bis"
i o Jeszcze", gdy na

zakończenie swoich.
■występów w obu czę

ściach programu,
Maria Artykiewicz
zaśpiewała w duecie

wesołą ludową piosenkę wraz z
Marianem Koubą, tenorem, znanym
również z występów w Filharmonii
oraz z licznych koncertów organi­
zowanych przez „Artos".

Obojgu śpiewakom akompaniował
Z. Czerniak, który poza tym wy­
konał kilka utworów solo na akor­
deonie. Licznie zebrani słuchacze
oklaskiwali wiersze satyryczne Wi­
tolda Zechentera, wygłoszone przez
autora oraz konferansjerkę red. Je
rzego Bibla. Spajała całość progra­
mu artystycznego orkiestra Związ­
ku Zaw. Chemików z Krakowa,
wierna naszym wczasom wykonaw­
czyni licznych utworów koncerto­
wych i tanecznych, która po części

Mistrzostwa
ZS Gwardia
tu koszykówce

Jak już donosiliśmy w sobotę
niedzielę (11 i 12 bm.) odbędą się
w Krakowie mistrzostwa ZS Gwar
dia w piłce koszykowej. Mistrzo­
stwa zapowiadają się bardzo inte­
resująco, gdyż udział w nich wez­
mą najlepsze drużyny Gwardii:
Warszawy, Łodzi, Gdańska, Kato­
wic, Wrocławia, Poznania i Kra­
kowa. Rozgrywki rozpoczną się ju
tro, w sobotę, od godz. 9 rano na

boiskach własnych Gwardii.
Mistrzostwa rozegrane zostaną

w dwóch grupach systemem „każ
dy z każdym", po czym spotkają
się ze sobą zwycięzcy grup o tytuł
mistrza ZS Gwardia, (es)

i

Janusz Meissner

Operacja
„poufałych gestów". Co najwyżej
adoratorów i z niej samej, jak do-
lub dużo starszy kolega może żar-

dok-

była
Rus-
dok-

i nie czynił żadnych
żartował czasem z jej
bry znajomy rodziny
tować z podlotka.

— Traktuje mnie jakbym była pensjonarką — zżymała
się nieraz. — Co on sobie myśli!

I zapewniała się w duchu, że wcale go nie lubi; że
doktór Grudzień jest bądź zarozumiałym dziwakiem,
bądź nieśmiałym odludkiem, bądź wreszcie — zakocha­
nym bez wzajemności kandydatem na starego kawale­
ra.

Ale już po chwili zmieniała zdanie: Grudzień cieszył
się w klinice nie tylko szacunkiem i zaufaniem, ale rów­
nie wielką sympatią jak Maria. Może tylko niekiedy
tór Ochocki okazywał mu niechęć, której źródłem
zawiść na tle zawodowym. Może również profesor
ser obawiał się niezwykłych zdolności i „szczęścia"
tora Grudnia, które mogły z czasem przyćmić jego włas­
ną sławę.

Grudzień zdawał się tego nie dostrzegać. W stosunkach
z ludźmi był zrównoważony, wyrozumiały, pogodny. Przy
pracy — skupiony, wymagający, lecz opanowany i pew­
ny siebie.

Jego uprzejmość dla pielęgniarek i administracyjnego
personelu kliniki zjednała mu powszechną przychylność;
jego pogoda, pewność ręki i pomyślne wyniki zabiegów
chirurgicznych — zaufanie pacjentów. Może fakt, że je­
go stosunek do Marii zdawał się być pozbawiony senty­
mentalno - erotycznego wątku, przez sam kontrast z po­
stępowaniem innych mężczyzn stal się pierwszą przy-

czyną jej uczucia, które budziło się stopniowo w ciągu
kilku miesięcy i teraz znacznie przerastało tę skalę sym­
patii, do jakiej skłonna byłaby przyznać się sama przed
sobą. W każdym razie chciała mu się podobać; zależało

jej na nim — oto co w tej sprawie myślała.
Dlatego z taką uwagą przeglądała się w szybie oszklo­

nej szafy z narzędziami, zanim — wziąwszy jeszcze ze

stolika skórzany portfel i legitymację — wyszła z sali

operacyjnej na korytarz i zapukała do gabinetu przyjęć.
— Proszę — odezwał się męski głos.
Otworzyła drzwi i weszła. Doktór Grudzień siedział

przy biurku i pisał. Zwrócony był do niej bokiem i jego
energiczny profil, oświetlony przez stojącą lampę, ryso­
wał się wyraźnie na tle ciemnej kotary okna.

Wydał się jej jakiś przygnębiony, smutny, inny niż

zwykle. Może był bardzo zmęczony? Może miał jakieś tro­
ski, które ukrywał, gdy otaczali go ludzie, a które teraz

rzuciły się na niego w samotności? Może cierpiał? Może
nie miał nikogo bliskiego, kto mógłby mu dopomóc, pod­
trzymać, użalić się nad nim?

Maria czuła, że pulsy w jej skroniach uderzają żywiej.
Miała ochotę podejść cicho z tyłu i zakryć mu dłońmi

oczy.
— Co by wtedy zrobił? Może by mnie pocałował...
Zrobiło się jej gorąco.
— O-jej, jaka ja głupia jestem! —- pomyślała.
— Panie doktorze — powiedziała siląc się na spokój.
Dopier: teraz odwrócił głowę i spojrzał na nią.
— A, to pani. Proszę, niech pani siada. O co chodzi?

Patrzył jej prosto w oczy, jakby ją badał. Po chwili

przez usta przewinął mu się lekki uśmiech.

Jej zaś nagle zabrakło tchu. Nie mogła wydobyć tych
kilku zwykłych słów, które miała wypowiedzieć i nie mo­
gła uwolnić wzroku od jego spojrzenia.

— Jestem głupia gęś! — powtarzała sobie.

artystycznej niezmordowanie prz^
grywała setkom tańczących par,

*"7 AK zawsze, w przerwie progres
J mu wygłoszona została poga­
danka krajoznawcza, w której pre­
legent, „zatajony" w wozie trans­
misyjnym „Echa Krakowskiego",
podał znowu bardzo wiele interesu­
jących szczegółów z historii Ojco­
wa i Pieskowej Skały. Słusznie tei
zwrócił uwagę, że wpraiodzie tM
„wczasach niedzielnych" biorą zaw

sze udział liczne wycieczki z Nowej
Huty, Solwayu, Budowlanych i in-
krakowskich zakładów pracy, ale
nie widzi się na nich robotników i
pracowników z tak wielkich zakła­
dów jak np. Warsztaty Mechanicz­
ne. nr 7, kolej, przedsiębiorstwa
miejskie itp. A przecież ta forma
wypoczynku niedzielnego, połączo­
na z przebywaniem w pięknym oto­
czeniu przyrody, z poznawaniem
okolic Krakowa, z rozrywką arty­
styczną — powinna być jak naj­
szerzej propagowana wśród rzesz
krakowskich ludzi pracy.

Losowanie dało znowu kilkudzie­
sięciu uczestnikom naszego konkur­
su „Czy znasz okolice Krakowa"
możność wygrania cennych nagród.
1 tak kolejno: 1 nagrodą było
ozdobne wydanie „Pana Tadeusza",
drugą — komplet biblioteczki mar­
ksistowskiej, następnymi trzema—

nagrody ufundowane przez Polskią
Towarzystwo Krajoznawczo - Tury­
styczne, a mianowicie plecak, ter­
mos i manierka turystyczna. Dal­
szych kilkanaście nagród były t»

książki, cenne i piękne, w końcu
wylosowano dla najmłodszych u-

czestników „wczasów" trzy korni
piety „Świerszczyka".

MNIEJ więcej w połowie pro­
gramu artystycznego zaczęło

chmurzyć się niebo, dotychczas
lśniące brylantową pogodą. Z dale­
ka zamruczały grzmoty, nadciągnę
ły chmury. Co „tchórzliwsi" zaczęli
uchodzić z polanki. Ale mogą ża-

łować swej nie­
wiary w dobre

■kontakty
Echa Kraków
kiego" z wła­

dzami meteoro­
logicznymi...

Bo chociaż
spadł mały i

krótkotrwały
deszczyk, w ni­
czym nie za­
mącił on prze­
biegu progra­

mu, a następnie kilkugodzinnej we­
sołej zabawy tanecznej.

Po niebywałych upałach ostat­
nich dni, ta zmiana pogody została
nawet przez „wczasowiczów" przy­
jęta z uznaniem. Ochłodziło się nie­
co, powietrze stało się czyste, po
prostu lśniące, gładkie, ożywcze. I
dopiero, gdy o godz. 20 zakończyła
się — jak -co tydzień — zabawa,
gdy wszyscy jej uczestnicy pomy­
kali już różnymi środkami lokomo­
cji ku Krakoioowi, a „tubylcy"
znajdowali się już pod swymi da­
chami w Ojcowie — otwarły się
„upusty niebieskie" i chlusnęły na

spragnioną, . spieczoną ziemię na­
wałnicowymi strugami ulewy. Bo­
kami przetoczyła się burza pioru­
nowa — a nad doliną Prądnika
szalała godzinna nawałnica deszcze
wa, która grzecznie i przychylnie
przeczekała, aż nasze „luczasy" się
zakończą i dopiero po ich zakoń­
czeniu z szaleńczą siłą żywiołową
przekroczyła w wysokim procencie
nałożoną sobie normę...

TAK więc i te „wczasy", piąte
z kolei po Bielanach, Skale

(1) (D. e. n.)

Kmity, Czernej i Zarabiu, udały
się znakomicie. Najlepszym dowo-

wdzięczne znajdują
one echo wśród
ludzi pracy, mo­
że być zobowią­
zanie, podjęte
w Ojcowie przez
uczestników wy
cieczki z elek­
trowni w Sier­
szy. Dziękując
za urządzenie
„wczasów" o-

świadczyli oni
przez swego

przedstawiciela,
że „zrewanżu­
ją się" przez
podjęcie zobo­

wiązania, iż wzmogą czytelnictwo
prasy krakowskiej na swym tere­
nie o 20 proc. Brawo, sierszdnie!

A gdzie spotkamy się w szóstą
niedzielę kolejną?

Dowiemy się o tym w najbliż­
szych dniach z fotografii, która się
ukaże na lamach „Echa Krakow­
skiego". Miejscowość zostanie rów­
nież trafnie, wybrana ze względu
na piękne położenie i atrakcyjność
krajoznawczą, program artystycz­
ny będzie również bogaty i piękny,
zabawa uda się na pewno, bo po­
goda dopisze „na pe"!

A więc do zobaczenia — w naj-
bliszą niedzielę! (d. r.)


